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DŁUŻEJ 
niź dziś i jutro.

C zyn. Tern hasłem  ope ru je  się czę ­
sto  i różn ie  i d la  różnych  ce ló w . N a j­
częśc ie j, ja k o  ś ro d k ie m  p od n ieca jącym  
i e fe k to w n y m .

Rok 1914 b y ł ro k ie m  d o jrza łe g o  c z y ­
nu leg jon ow e go , k tó ry  do jrze w a ł i k rzep ł 
w  d łu g ich  la tach  n ie w o li N arodu , 
k ry s ta liz o w a ł się w  duszach poko leń . 
D ziś, tu  i ów d z ie , w ys trze la  raW etą 
h as ło  czyn u : ra d yka ln a  zm iana  u s tro ju . 
Tak, ja k g d y b y  w ie lk ie  z m ia n y  sp o łecz ­
ne, e po kow e  z m ia n y  u s tro jo w e  b y ły  
d z ie łe m  jednego  dn ia .

S zczegó ln ie  m ło de m u  p o k o le n iu  w y 
daw ać się m oże, że w ła śn ie  ono  i w ła ­
śn ie  dziś p ow o łane  jes t do  rozs trzyg ­
n ię c ia  d e fin ity w n ie  k a p ita ln y c h  zagad­
n ień , na k tó re  czeka cała ludzkość.

W  te rn  d ą że n iu  n ie  b y ło b y  n ic  z łe ­
go  —  spo łeczeństw u  po trzebne  są zw a r­
te  zastępy b o jo w n ik ó w  n a s ta w io n y c h  
na w a lkę  o n ie d o jrz a ły  dz iś  jeszcze 
czyn , a le lu d z i do ros łych  do d o jrza łe j 
ko n s e k w e n c ji.

To jest jedyny i nieodzowny w aru ­
nek, który uchroni nas od fatalnych o- 
m yłek i tragicznych doświadczeń.

Ja k  czyn L e g jo n o w y  w y ra s ta ł z n ie  
p rze p a rte j w o li ca łych  p oko le ń , tak  
m us i k o n s e k w e n tn ie  tężeć w m ło d y c h  
p o ko le n ia ch  czyn  J u tra  U s tro ju  S po ­
łecznego

B udzen ie  hasła czynu  p ię kn e  jes t i 
b ud u jące , ale w ustach  lud z i d o jrz a ­
ły c h  do ko n s e k w e n c ji —  lu d z i o d p o ­
w ie d z ia ln y c h  n ie  ty lk o  za dz iś  i n ie  
ty lk o  za ju t ro  spo łeczeństw a , lecz za 
p rzyszłość ca łych  poko leń .

B ezprzeczn ie , u s tró j k a p ita lis ty c z n y  
i p a r la m e n ta ryzm  b a n k ru tu ją  na ca ­
ły m  św iec ie  beza pe la cy jn ie  w swej d o ­
tychczasow e j postac i i s łuszn ie  d z is ie j­
sze p o k o le n ie  szuka d ró g  do s tw o rz e ­
n ia  now e j fo rm y  u s tro jo w e j. Lecz d ro  
gi te  n ie  m ogą nas zaprow adz ić  na 
m anow ce , w epchnąć w o d m ę ty  chaosu. 
f \  ju ż  n ie d o jrz a ły  ten  czyn czyn 
p rzyszłości n ie  m oże być p la tfo rm ą  roz ­
g ry w e k  o so b is tych , d la  w yg ryw a n ia  
a m b icy je k  o sob is tych , d o ju trk o w y c h  i 
k a rje ro w y c h  je d n o s te k

—  N ie będziesz n a d u żyw a ł im ie n ia  
id e o w e j m ło d o śc i n ad a rem no !

Polska trw a ć  będzie  d łu że j n iż dziś
1 ju t ro .

N acze lnem  has łem  P o lsk i dz is ie jsze j,
2 k tó re j n a rod z i się Polska J u tra , jes t. 
u trw a le n ie  b y tu  n ie po d le g łe go , w y w a l­
czen ie  o d p o w ie d n ie g o  do w ie lko śc i i 
godnośc i m ie jsca  d la  P o lsk i w w ie  k ie j 
ro d z in ie  narodów , dosta rczen ie  ch leba 
■ p racy d la  w ie lk ic h  rzesz bezrobo tnych  
• ob rona  g ra n ic  Państw a.

To jes t hasło czynu dn ia  d z is ie j­
szego p o ls k ie j m ło d z ie ży  ide ow e j 
has ło  d o jrza łe .

Bo Polska trw a ć  będz ie  d łuże j n iż 
dziś i ju t ro .

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o l. oddz. ch iru rg .
A k ad em ji S tom ato log iczne j w W a r s z a w i e .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 ' •

ul H Panny MarJI 21. Tel. 18-94

SKARBONKI dla uczącej się młodzieży wydaje

Komunalna Kasa Oszcządności
Częstochowa, Aleja Nr. 19 (dom własny)

i przyjmuje wkłady od l złotego począwszy.

Terorystyczna organizacja hitler.
przygotowywała zamachy we Włoszech.

RZYM . Tute jsza  p o lic ja  a resztow a ła  
3 n ie m 'e c k ic h  narodow ych soc ja lis tów , 
w k tó rych  posiadan iu  znaleziono w ie lk ie  
ilo ś c i bom b i m a te rja ló w  w ybuchow ych. 
Jak s łychać, h it le ro w c y  n iem ieccy  p rzy­
b y li do W łoch , aby dokonać tam  szere 
gu zam achów  z zem sty za zdecydow a­
ne stanow isko W ło ch  po n ie u d a łe j re ­
w o lc ie  „b ru n a tn e j”  w A u s tr ji.

Rząd w łosk i je s t podobno w pos ia ' 
dan iu  in fo rm a c y j, w ed ług  k tó rych  w Ber 
l in ie  zos ta ła  za łożona specja lna  organ i 
zacja te ro rys tyczna , k tó re j zadaniem  
jes t dan ie  nauczk i W łochom .

Naczelny redak to r „G io rn a le  d i t a l ia ”  
k tó ry  o tw a rc ie  z a rz u c ił N iem com  m ora l 
ną w inę  zam ordow ania  D o llfu ssa , o trz y ­
m ał szereg lis tó w  z pogróżkam i śm ie rc i.

„Frauleln Doktor" — umarła.
PAR YŻ. T a jem n icza  kob ie ta , k tó re j 

p rzesz łośc i n ik t n ie  znał, um arła  przed 
k ilk u  d n ia m i w sana torjum  w pob liżu  
Z urychu . O d szeregu la t o trzym yw a ła  
ona re g u la rn ie  p ien iądze z N iem ie c .

Na k ilka  dni przed śm ie rc ią  n iezna­
jom a zw ie rzy ła  się d y re k to ro w i sana tor­
jum , że to  ona, jako  w o jenny szpieg 
n ie m ie ck i spowodowała śm ie rć  M aty 
H ari. Znużona życiem  Mata H ari w zbra ­

n ia ła  się d łu że j s łużyć , to  też n ie  pozo 
s taw a ło  n ic  innego, ja k  przekazać pew­
ne in fo rm a c je  F rancuzom , k tó rzy  M atę  
H ari u ję li i ro zs trze la li.

„P a ris  S o ir ” , k tó ry  w iadom ość po 
wyższą podaje, przypuszcza, iż  zm arła  
by ła  na js łynn ie jsza  kob ie ta -szp ieg , zna­
na w czasie w o jny przez w szystk ie  szta 
by a lja n ck ie  pod pseudonim em  „F ra u le in  
D o k to r".

Upiór z pod Łowicza przed sądem.
W ŁO C ŁA W E K . W sądzie okręgow ym  

rozpoczą ł się proces słynnego „w a m p i­
ra z pod Ł o w ic z a ” , 21 -le tn iego  Tadeu­
sza Enszta jna.

A k t oskarżenia zarzuca E nsz ta jn o w i, 
że dn. 10 lu tego  1933 r  dokona ł w Ł o ­
w iczu  zabó jstw a W ładys ław y B rzozow ­
sk ie j. B rzozow ska była  w o k ru tny  spo­
sób poran iona. O gółem  zb rodn ia rz  za­
d a ł je j 14 ran. Drugą o fia rą  Ensztajna 
jes t M arjanna L is iecka, k tó rą  zb rodn ia rz  
poka leczy ł w straszny sposób i zos taw ił 
na d rodze  m iędzy B on io rzem  a Łękam i. 
L is iecka  przeniesiona do m ają tku  B on ie ­
wo zm arła . T rzec ią  o fia rą  Enszta jna 
ma być B ron is ław a  Kucharkow a, znale­
ziona na polu m iędzy w siam i S ie lczew  
i Łagorze w pow. ło w ic k im . Enszta jn

napadł pozatem  w polu na 13 le tn ią  A 
n ie lę  O kruchów nę, jednakże dziew czyna 
u c ie k ła . W reszcie  dn ia  1 lipca  napad ł 
Enszta jn na A leksandrę Perzynównę ze 
wsi N iedźw iada  i zada ł je j szereg ran.

Dnia 16 lipca  Enszta jn  zo s ta ł za trzy  
many we W łoc ław ku  na sku tek oskar­
żenia Z o f ji Rhsenówny i K az im ie ry  P le- 
trzaków ny.

Badany w ś ledz tw ie  E nszta jn  przy­
zna ł s ię  do szeregu napadów na ko b ie ­
ty  i w skaza ł, że w jednym  wypadku po 
m aga ł m u jego kolega, Józe f Napora.

Od 16 lipca  ub. r  Enszta jn  p rzeby­
wa w w ię z ie n iu  we W ło c ław ku .

Na rozpraw ę wezwano 36 św iadków  
i b iegłego, k tó ry  ma orzec, czy Enszta jn 
je s t n o rm a lny .

Władze nie dopuszczą do obniżki 
płac w górnictwie.

W ARSZAW A. Zarząd jedne j z w ię k ­
szych kopa lń  w Z ag łęb iu  pod ją ł przed 
dwom a tyg od n ia m i akc ję  ce lem  obn iże­
n ia  p łac robo tn iczych  o 15 proc., zm u­
szając rob o tn ików  do w yrażen ia  swym 
podpisem  zgody na dobrow olną  obn iżkę .

Sprawa oparła  s ię  o m in is te rs tw o , k tó ­
re nie zg odz iło  się na obn iżkę  p łac w 
g ó rn ic tw ie , zdaniem  m in is te rs tw a , n i- 
czem nieuzasadnioną i w yda ło  decyzję, 
zabran ia jącą  zb ie ran ia  podpisów.

Kurs polskiej pożyczki 
stabilizacyjnej wciąż wzrasta.

W flR S Z R W fl. Polska 7 proc. Po­
życzka S ta b iliz a c y jn a  w ykazu je  na 
g ie łd z ie  n o w o jo rsk ie j w da lszym  c iągu  
p op raw ę  ku rsu .

W  c iągu o s ta tn ieg o  dn ia  ku rs  jej 
p o d n ió s ł się znow u  z 117 i jedna  ósma 
do  117 i trz y  czw arte  (w  odse tkach  n o ­
m in a ln e j w a rto śc i) R ów nież i inn e  po

życzk i po lsk ie , ja k  d illo n o w s k a , d o la ro ­
w a, w arszaw ska  i ś ląska  w y k a z u ją  p o ­
p raw ę ku rsu .

Ś w iadczy  to  n ie w ą tp liw ie  o zau fa ­
n iu , ja k ie m  p ub liczn ość  am e ryka ńska  
darzy  po lsk ie  p ap ie ry  w a rto śc io w e .

Dalsze aresztowania członków 
b. 0. N. R.

W ARSZAW A. W czoraj fu n kc jo n a riu ­
sze w ład z  bezp ieczeństw a dokona li a- 
resz tow an ia  jeszcze k ilk u  cz łonków  roz­
w iązane j o rg an izac ji Obozu N arodowo- 
Radykalnego.

P rzeprow adzono w nocy re w iz ję  w 
m ieszkan iu  Józefa Karp ińskiego przy u l. 
D o lne j 86. Zastano tam  S tan is ław a  S li 
w ersk iego, zam ieszkałego w Jab łonn ie  
oraz W acław a Em esheim era, zam. w 
W arszaw ie. W szyscy trze j zosta li za­
trzym a n i i odprow adzen i do U rzędu  
Ś ledczego O kazało  się, że podane przez 
E m eshe im era  i  S liw e rsk iego  adresy są 
n ie śc is łe .

Śledztwo w sprawie Żyrardowa.
W AR SZAW A. W dn iu  21 ym b. m. 

z po lecen ia  sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi, J. D em anta, p row a­
dzącego dochodzen ie  w spraw ie  Ż y ra r­
dowa, dokonano re w iz ji w P o lsk ie j S pó ł 
ce P o w ie rn icze j Sp. A kc., w k tó re j b iu  
rach m ieśc i się rów n ież k o m ite t m n ie j­
szości akc jonarjuszów  żyrardow skich

W  rezu ltac ie  re w iz ji zabrano d oku ­
m enty, dotyczące sprawy ży ra rdo w sk ie j, 
a należące zarówno do P o lsk ie j S p ó łk i 
P o w ie rn icze j, jak  i  do ko m ite tu  m n ie j­
szości akc jona rjuszów  Żyrardowa.

Szkody wyrządzone przez po­
wódź w wo|. Iwowskiem.
L W Ó W . —  W e d łu g  p rze p row a dzo ­

nych  do tychczas zes taw ień , szko dy , ja ­
k ie  sp ow od ow a ła  o s ta tn ia  pow ódź na 
te re n ie  w o j. lw o w sk ie g o , są n a s tę p u ­
jące : O bszar za lany w odą, w y n o s ił o- 
ko ło  120.000 ha. M ostów  zn iszczonych  
z u p e łn ie  zosta ło  136, zaś u szkod zo ­
n ych  191. D ro g i zn ie s ion e  zos ta ły  zu ­
p e łn ie  na p rzes trzen i 5 k im ., zaś p o ­
w ie rz c h n ie  zos ta ły  uszkodzone na prze 
s trze n i 234 k im . G szkodzonyoh  zosta ło  
475 b u d yn kó w . O g ó ln e  szkody  w y n o ­
szą o k o ło  11 m il. zł.

Krwawa tragedja rodzinna.
Ł Ó D Ź . W ieczorem  rozegra ła  się  

w strząsa jąca treged ja  w  m ieszkan iu  Fran 
ciszka Kubiszew skiego, na C ho jnach. 
Późnym  w ieczorem  w pad ł do m ieszka ­
nia Kubiszew skiego jego zięć, S tan is ław  
Kopeć, k tó ry  n ie  zw ażając na obecność 
gości począ ł mu czyn ić  w ym ów ki w fo r  
m ie  o s tre j i n ie p rzyzw o ite j. K ub iszew ski 
w skaza ł z ię c io w i d rzw i, żądając by na­
ty c h m ia s t o pu śc ił m ieszkan ie . Kopeć 
w y ją ł re w o lw e r i o dda ł w k ie ru n ku  te ś ­
cia 6 s trza łów . K ub iszew sk i pad ł trupem  
na m ie jscu . M orde rcę  za trzym ano  i od­
dano  w ręce w ładzy.

Trzy dni trwał pogrom żydów 
w Szawlach.

K O W N O . Jak się okazu je , roz ruch y  
antyżydow skie  w Szaw lach trw a ły  jesz ­
cze w ciągu dwóch da lszych d n i. Po­
nieważ w ładze n ie  p rzeds ięw z ię ły  ża­
dnych  środków  zapobiegaw czych, lu ­
dność żydowska w ys ła ła  b łaga lny te le ­
gram  do Genewy, gdzie odbyw a ła  się 
m iędzynarodow a konfe renc ja  żydowska. 
Na sku tek a la rm u , wszczętego przez ży 
dowską kon fe renc ję  w G enew ie, w ładze 
lite w s k ie  w szczę ły dop ie ro  dochodzenia  
i z lik w id o w a ły  za jścia .

Z pośród  aresztow anych czte rech  L i ­
tw inów  skazano na grzyw nę w wysokości 
150 litó w , zaś z pośród za trzym anych 
żydów 8 skazano na grzywnę po 80 l i ­
tów , dwóch zaś po 10 litó w .

Schuschnigg konferuje z Mus- 
solinim.

FLO R EN C JA W czora j p rzyb y ł tu  
kanc le rz  A u s tr j i,  S chuchn igg  P ow itan ie  
kanc le rza  na dw orcu  we F lo re n c ji m ia ­
ło  ch a rak te r bardzo u roczys ty . Na pe­
ron ie , udekorow anym  fla ga m i, u s taw iły  
się kom pan je  honorow e m il ic j i  faszy­
s tow sk ie j z o rk ies trą , o d d z ia ły  m ło d z ie ­
ży i t. d.

M usso lin i p o w ita ł kanc. Schuchnigga 
se rdecznym  u śc isk iem  d lc n i.

M usso lin i w raz z kanclerzem  austrjac- 
k im  przy dźw iękach hym nu faszystow ­
sk iego  p rzeszed ł przed fron te m  o d d z ia ­
łó w  honorow ych , poczem  M usso lin i od ­
p ro w a d z ił Schuchnigga do sam ochodu,

SKŁADAJCIE OFIARY NA POWODZIAN!
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którym udał się do willi Antinori, zna j­
dującej się w pobliżu Florencji.

Po południu kanc. Schuschnigg odbył 
z Mussolinim dłuższą rozmowę, w k tó ­
rej poruszono dzia ła lność  terorystyczną 
hitlerowców w Austrji, ostatni pucz 
spraw ę bezpieczeństwa oraz sojuszu 
włosko-austrjackiego.

W dniu dzisiejszym rozmowy są  w 
dalszym ciągu kontynuowane.

Konferenc)a żydowska w Ge* 
newie.

GENEWA. — W p on iedz ia łek  zo­
stała  tu  o tw ar ta  konfe renc ja  żydow ska, 
w której b ierze udział około 100 d e le ­
g a tów  z 24 państw  w tern z Polski 5.

C e lem  konferencji  jes t  za jęcie  się 
przedew szystk iem  kw estją  żydów w 
N iem czech  ze szczegó lnem  uw zględ­
n ien iem  kwestji żydów  w Zagłębiu  
Saary, dalej zag ad n ien iem  b o jk o tu  an -  
ty n iem ieck ieg o ,  kw estją  praw  m n ie j­
szości, dalej po łożen iem  żydów w Ro­
sji sow ieckie j o raz w alką przeciwko 
nowej fali an tysem ick ie j .

Zatarg rządu z nauczycielstwem 
we Francji.

PARYŻ. Minister oświecenia naka­
zał władzom podległym przeprowadzić 
śledztw o przeciw nauczycielom, którzy 
wygłosili mowy na socjalistycznem kon­
gresie nauczycieli w Nizzy.

Zarząd związku zawodowego nauczy­
cieli p ro testu je  przeciw tem u  niedopusz 
czalnem u mieszaniu się do działalności 
pozazawodowej nauczycieli, w którem 
widzi naruszenie wolności s towarzy­
szeń Zarząd wezwał członków, by o- 
świadczyli przy przesłuchaniu  stanow­
czo, że odmawiają zeznań o sprawach, 
nie m ających nic wspólnego z w łaści­
wą służbą nauczycielską .

Aresztowanie burmistrzów 
baskijskich.

SAN SEBASTIAN Władze hiszpań­
skie przeszkodziły odbyciu zebrania 
członków baskijskiego kom ite tu  m ię d z y  
prowincjonalnego, zorganizowanego z 
inicjatywy mera San Sebastian.

Policja aresztow ała 12 burmistrzów 
oraz szereg radców miejskich poszcze­
gólnych rad, jak również burm istrza San 
Sebastian .

W obronie rozwiązanego zebrania,

laN O  „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni nas tępnych .

Film o miłości silniejszej 
od nałogu  i p rzes tęps tw a

DAMA K I E R
D ram at  ludzi na rozdrożu- 

W  rolach g łów nych : re w e la c ja  Hol­
lywoodu C arole  L om b ard , słynny 
Clark G able i D o r o th y  M ackail  
Nad p rogram : D od atk i d ź w i ę k o w e

SAMUEL KATZ SHS DAMSKI ul. P. Marji 
20 (front I-s/.e piętro), teł. 22-12 

P O W R Ó C I Ł
i po leca  na  sezon  je s ien n y  swoją w ykw in tną  robotę,  

na jnow sze  m o d e le ,  m ater ja ły  i futra.
UWAGA! Przed rozpoczęciem  sezonu  p rzy jm uję  przeróbki futrzane 

po cen ach  niskich.

które nosiło charak ter  wybitnie separa 
tystyczny i antyrządowy, zebra ł  się tłum  
m anifestantów , którzy wznosili okrzyki 
na cześć  aresztowanych.

Hiszpańskie władze bezpieczeństw a 
rozproszyły manifestujący tłum, a re sz tu ­
jąc m. in. 4 księży.

Starania Ottona Habsburga.
RZYM. Arcyksiążę Otton zdołał o d ­

być krótką rozmowę z Mussolinim. 
P rem jer włoski nie pochwalił ani nie 
potępił aspiracji księcia. Na przedstawio 
ną przez księcia możliwość z jednocze­
nia Austrji i Węgier pod jego berłem  
Mussolini m ia ł  odpowiedzieć, że nie 
może być jeszcze mowy o restauracji 
lecz, że można się  będzie  nad tern za ­
stanowić, gdy sytuacja w Austrji uleg­
nie poprawie.

Aroyksiążę O tton  udał się z Tron­
dheim  statk iem  na objazd fjordów w 
północnej Norwegji.

Po udanym locie do stratosfery.
BIAŁOGRÓD. Prof, Cosyns i jego 

towarzysz załatwili w Lublanie form al­
ności celne, związane z przewiezieniem 
do Brukseli gondoli balonu, za ładow a­
nej na dwa wagony.

W południe prof. Cosyns przemawiał 
przed mikrofonem stacji nadawczej Lu­
biany. Przemów ienie transm itow ane by­
ło przez rad jostac je  w Białogrodzie, 
Zagrzebiu, Wiedniu i Brukseli. Prof. Co 
syns oświadczył m. in., że zarówno lot, 
jak i lądowanie odbyły się w warunkach 
zupełn ie  pomyślnych. O ile chodzi o 
wyniki naukowe wyprawy, to będą znane 
dopiero  po zbadaniu aparatów nauko­
wych, jednak już dziś Cosyns jes t  b a r­
dzo z nich zadowolony.

15 mil]onów dolarów łupem 
bandytów.

NOWY JORK. — Wczoraj w godzi­
n ach  popołudniow yoh Nowy J o rk  był 
w idow nią  śm ia łego  n ap a d u  b a n d y c k ie ­
go. O to  b an d a ,  sk ładająca  się  z 15 o- 
pryszków, n ap a d ła  na  o p an ce rzo n y  s a ­
m ochód , w k tó rym  przew ożono 15-cie 
miljonów dolarów  w złocie. Bandyci 
otworzyli og ień  z karab inów  m a sz y n o ­
wych i po steroryzow aniu  obsługi s a ­
m o ch o d u  rozbili go, p rzeładow ali w o r­
ki ze z ło tem  do  sw ojego  a u ta  i o d je ­
chali w szybk iem  tem pie .  Cały n ap ad  
odbył się na oczach  licznej p u b liczn o ­
ści, k tóra  je d n a k ż e  nie m ogła przyjść 
z p o m o cą  sp o w o d u  h u ra g a n o w e g o  o-

gnia karab inów  m aszynow ych. N a tych ­
m ias t  po n ap ad z ie  policja rozpoczęła 
pościg za b an d y tam i w opancerzonych  
m otocyk lach .  Pozatem  zostały o b sad zo ­
ne  p o s te ru n k am i policy jnem i w ażnie j­
sze drogi z New Jo rk u .

Potworne skutki tornada.
DAIREN. W n as tęp s tw ie  gw ałtow ­

nego  to rn ad o  w zburzone fale zerwały 
dw ie  tam y  w A n tu n g u ,  za lew ając  n i­
żej p o ło żo n e  dzielnice.

60.000 ludzi zn a jd u je  się bez dachu  
nad  głową i bez zapasów  żywności. Z a­
to n ę ło  około 700 ludzi. 1200 dom ów  
uleg ło  zn iszczeniu , a zgórą  600 d żo n e k  
zostało porw anych  przez fale.

W m ieśc ie  ogłoszono s tan  w ojenny.

W kilku wierszach.
— Przybyły do Moskwy konsul gene- 

nalny ZSRR. w Chorbinie, Sławucki, 
p rzeds taw ił  w kom isarjac ie  spraw zagr. 
sprawozdanie o sytuacji na wschodnio- 
chińskiej linji kolejowej.

— Naskutek w zrastającego z każdym 
dniem n iebezpieczeństw a wybuchu woj­
ny japońsko-sowieckiej obywatele sowiec­
cy masowo uciekają z Mandżurji.

— Przyjazd premjera węgierskiego 
Gombósa i ministra spr. zagr. Kanyi do 
Polski nastąpi w połowie przyszłego 
miesiąca. Goście węgierscy zabawią w 
Polsce 2 — 3 dni 1 odbędą szereg kon- 
ferencyj.

— Rząd niemiecki polecił wybudo­
wać drugą pływającą bazę lotniczą na 
Atlantyku.

— Prof. P iccard  jes t  zajęty budową 
nowego olbrzymiego balonu, mogącego 
dotrzeć  do wysokości 30,000 m.

— Trw ające od wczoraj pożary la ­
sów w okręgu Brignoles w południowej 
Francji rozszerzają  się  z taką gw ałtow­
nością, że do akcji ratunkow ej musiano 
zmobilizować oddziały żandarm erji i 
wojska.

— Proces Sam uela Insulla wraz z 
16 innymi oskarżonymi odbędzie  się 18 
września.

—  Na wniosek sz tabu  generalnego 
utworzono w Grecji, w pobliżu Calpa- 
thia, obóz koncentracyjny, w którym o- 
sadzeni będą oficerowie i żołnierze, 
należący lub sympatyzujący z ruchem  
komunistycznym.

—  W m iejscowości Czarny Las, pow. 
Swiętochłowickiego przy budowie domu 
zawaliła się ściana, która przygniotła

ZOSZCZENKO.

Niesamowite psisko.
Kupcowi Babkinow i sk radziono  b o ­

brow e futro.
Babkin rozpacza.
— „Tow arzysze!—w oła— nie po ża łu ­

ję żadnych w ydatków , byle tylko zło­
czyńcę znaleźć, aby  m u ”— przep ra szam  
za w y ra żen ie— „splunąć w gębę" .

I tak  zam ów ił on psa policyjnego. 
Przychodzi sobie  tedy jakiś jeg o m o ść  
w cykiis tów ce i wysokich b u tach  a z 
nim pies. J a k a ś  an ty p a ty czn a  bestja, 
b ronzow a, m orda n iew yraźna .

Mężczyzna podprow adza  psa  do zo­
staw ionych  przez złodzieja śladów, w o­
ła „ p s t” i odchodzi na bok. Pies w ę ­
szy w pow ietrzu, ś lep iam i wodzi po o- 
becnych  - na tu ra ln ie  gaw iedź licznie się 
ze b ra ła— i skaoee na B abkę  Fjolkę z 
drug iego  piętra , c iąg n ąc  ją  m o cn o  za 
kieckę.

Fjolka za ludzi. Pies za nią. Fjolka 
w b o k — pies zębam i chwyta jej kieckę. 
T rzym a m ocno  i nie puszcza. Fjolka 
pad a  na ko lana  przed ag e n te m  po li­
cyjnym : „Tak, zaw in iłam "— jęczy— „Pięć 
w iader sp iry tusu  i apa ra t  do  p ęd zen ia  
w ó d k i”. W szystko  zna jdu je  się w ł a ­
zience. Prow adźcie  m nie  do policji!”

Ludzie, natura ln ie ,  truchleją .
— „A fu t ro ? ”— pada  py tan ie
— „O fu trze  nic nie w iem  — woła 

bijąc się w piersi, ale w szystko inne

to św ięta  prawda! Towarzysze, ukarzcie 
m n ie  je s tem  zbrodn ia rką ,  prowadźcie  
m nie do k o m isa r ja tu !”

Więc ją  odprow adzono .
A gent policyjny ponow nie  u jm uje  

psa za obrożę, ponow nie  d oprow adza  
go do śladów, woła „p s t” i odsuw a się 
na s tronę.

Pies rozgląda się po zebranych , w ę­
szy pow ietrze i wreszcie podskaku je  
do adm in is tra to ra .

Ten b ledn ie  gw ałtow nie i pad a  na 
ziemię.

„Zwiążcie m nie  dobrzy ludzie — 
w o ła —ja zb iera łem  p ien iądze  za w odę 
i w ydałem  je na swoje potrzeby!”

Tłum rzuca się na n iego i wiąże. 
W m iędzyczas ie  p ies podchodzi do lo­
ka to ra  z czw artego  p ię tra  i szarp ie  go 
zębam i za świeżo k u p io n e  spodn ie .

Ten b ledn ie  i pada przed narodem  
na kolana.

— „ Je s te m  w in i e n ! - s k o m le — „Sfał­
szow ałem  d a tę  urodzen ia  w swoim  p a ­
szporcie. Miałem służyć w wojsku, sp e ł ­
nić swój obow iązek  w zględem  o jczy­
zny, a le  wów czas jak  pasoży t w yleg i­
wałem  się w dom u , korzysta jąc  z wszel­
kich wygód, jak światło elek tryczne i 
k lo ze t”.

Tłum niepokoi się coraz bardziej.
— „Co za n iesam ow ite  p s isk o ” — 

m yślą .
A kupiec Babkin ze s trachem  og lą­

da się wokoło, wreszcie w yjm uje z k ie­
szeni p ien iądze  i p oda je  wywiadowcy.

— „Zabierz sw ego p rzek lę tego  p sa .” 
m ru czy — „niech djabli w ezm ą moje 
fu tro !”

Pies jed n ak  jest już obok . S ta je  
przed kupcem  i m erda  o g o n em .

Kupiec Babkin udaje ,  że teg o  nie 
sp o s trzeg a  i odchodzi na s tro n ę .  Pies 
łazi za nim, Zbliża się doń, obw ąchu je  
jego  buty.

Babkin  w krzyk.
— „Boże, je s tem  z ło czy ń cą!— woła 

Fu tro  nie jes t  wcale m o ją  w łasnością. 
S c iąąną łem  je m em u  b ra tu !”

N astęp u je  panika.
Pies n iem a więcej czasu  węszyć w 

powietrzu, chw yta trzy czy cztery o so ­
b y — kto mu się tylko n aw in ie— i trzy ­
m a za sukn ie  m o cn o  zębam i.

Ci również p rzyznają  się do winy. 
Ten sprzeniew ierzy ł g rosz  publiczny  i 
przegrał p ieniądze w karty, ten  dręczył 
żonę, ok ładając  ją od czasu do czasu 
że lazkiem  do p rasow ania ,  t a m te n  znów 
coś w yznał (n ie n a d a ją c e g o  się do d r u ­
ku).

Tłum się rozbieg-a.
W tedy pies podchodzi do ag en ta  i 

kręci zawięcie ogonem .
A ten b ledn ie  jak płótno i pada  na 

ko lana.
— „Ugryźcie m nie, towarzyszu psie! 

O trzym ałem  za wikt dla was trzydz ie­
ści rubli, a dw adzieścia  p rzyw łaszczy­
łem  so b ie !”

(Z rosyjskiego t łum aczył G-r.)

Kino „LUNA”
Tylko jeszcze  dwa dni! 

w-g powieści prez. Roosevelta 
p. t.

w  Dr o g a  do s z c z ę ś c i a
arcydzieło  filmowe, pośw ięcone  
zagadn ien iom  obecn y ch  czasów. 

^  ll-gi p rogram :

1  FLIP i FLAP
wrogowie małżeństwa

N aju lub ieńsza  para kom ików  
w roli rybaków  i p rzeds ięb io r 

ców rozśm iesza ją  do  łez.
Już w krótce  
— ukaże się „C S I B 1“

trzech robotników. W wyniku natych­
miastowej akcji ratunkowej robotników 
wydobyto. S tan ich jes t  jednak bardzo 
ciężki.

— Wczoraj, w godzinach popołudnio­
wych o tw arto  w Berlinie Kongres G o­
spodarstwa Domowego. W otwarciu k on­
gresu wzięły udział delegacie wszystkich 
państw. Z Polski przybyło 20 delegatek. 
Pawilon polski p rzedstaw ia się bardzo 
in teresu jąco .

—  Dyrektor Banku Francusko - Pol­
skiego w Paryżu złożył wczoraj na ręce  
am basadora  Chłapowskiego 100,000 fran­
ków, jako ofiara na powodzian w 
Polsce.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ciw artek  23 sierpnia. Filipa Benicjusza. 
W schód słońca o g. 4,54 Zachód o g. 18,49.

Nocne dyżury  aptek .
W  nocy z środy  na czw artek : I Aleja, 

Wieluńska.
W nocy z czwartku na piątek: III Aleja, 

Narutowicza.

Nowy kierownik Wydziału 0-
Swlaty. Dotychczasowy kierownik Wy­
działu Kultury i Oświaty Magistratu m. 
Częstochowy inż. Roman Wróbel zos ta ł  
kierownikiem Wydziału Gospodarczego 
Magistratu. Nowym kierownikiem Wy­
działu Kultury i Oświaty został m iano­
wany prof. Bolesław Stała, do tychczaso ­
wy kierownik miejskiej szkoły d o k s z ta ł ­
cającej Nr 1.

Redukcje w Ubezpleczalni Spo­
łecznej Ja k  się do w iad u jem y , w 
związku z p rzep ro w ad zan ą  reo rg an izac ­
ją w częstochowskiej (Jbezpieczalni 
Społecznej ma nastąp ić  redukcja  około  
50 osób  za rów no  z pe rsonelu  lek a r ­
skiego, jak i u rzęd n iczeg o  (Jbezp ie­
czalni.

Z am iast  lekarzy  am bu la to ry jnych  
jak słychać m ają  być us tanow ien i l e ­
karze obwodowi. W tym  w ypadku na 
każdego lekarza (Jbezpieczalni p rzy p a­
dłoby  około  1.000 ubezpieczonych , nie 
licząc ich rodzin.

Opłaty w szkołach średnich.
W bieżącym  roku  szkolnym  p o b ie ran e  
będ ą  w państw ow ych szkołach średnich  
n as tęp u ją ce  opłaty: taksa  za egzam in  
w stępny  do  klasy  I lub wyższej wynosi 
10 zł., za egzam in  dojrzałości dla e k ­
s te rn ó w  60 zł.

Za w ydan ie  dup lika tu  św iadectw a 
rocznego lub półrocznego pob ierana  
będzie  opła ta  w wysokości 5.50 zł., zaś 
za w ydan ie  dup lika tu  św iadectw a d o j­
rzałości 11 ał. A dm in is tracy jna  tak sa  
roczna wynosi 220 zł. Uczniowie, w s tę ­
pu jący  poraź pierw szy do  państw ow ej 
szkoły średniej,  p łacą tak sę  ad m in is tra ­
cy jną  w kwocie 223 zł.

Kierownictwo
6-cio Klasowej K oedukacyjnej 

Prywatnej Szkoły Powszechnej

Zofii Wiprsfisj - F d i s f e i
w Częstochowie, ul. S taszica L. 10,

Telefon 16-12.
zaw iad am ia  S zano w n ych  R o d z ic ó w  i O p ieku ­
nów, że zap isy  now ow stępujących  d z ie c i  do 
w szystk ich  sześciu klas oraz  przedszkola

już się zaczęły .
K ance la r ja  j e s t  czynna co d z ie n n ie  od  godziny 

10 do 12 i od 4 do 6.
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Młodzież szkolna  na Lislftcu u- 
zyska ła  w łasny  lokal szkolny. D o ­
tk l i w ą  k l ę s k ą  d la  m ło d z ie ż y  dz ie ln icy  
l i s in ieckie j  był  b rak  w ł a s n e g o  loka lu  
s z k o l n e g o .  Młodz ież  sz k o ln a ,  s z c z e g ó l ­
n ie  p o d c z a s  z imy,  b r n ą ć  m u s i a ł a  przez  
z a s p y  ś n ie ż n e ,  by zdążyć  c o d z i e n n i e  
d o  od leg łe j  o 2 — 3 k i l o m e t r y  szkoły 
p o w s z e c h n e j  Nr. 1 przy ul. W a s z y n g t o ­
na .  O b e c n i e ,  dzięki  t rosk l iwości  Tymc z .  
Z a r z ą d u  mias ta ,  k tórzy  p ie c z o ło w i ­
t ą  o p i e k ą  o ta c z a  m ło d z i eż  s z ko lną ,  Li- 
s i n i ec  zys ka ł  w ł a s n y  lokal  sz k o l n y  przy 
ul.  W r ę c z y c k i e j  Nr.  38, gdz ie  już o- 
b e c n ie  z r o z p o c z ę c i e m  roku  sz k o ln e g o  
r o z p o c z ę ł a  się n a u k a .

Ubezpieczenie pasażerów doro* 
Żek Samochodowych. W kró tc e  ma 
s ię  u ka zać  ro z p o rz ą d ze n ie  wyk onawcze  
do  us tawy o konce s jo n o w a n iu  do ro żek  
sa m o c h o d o w y c h ,  k tóre  m. in. p r z e w i d u ­
je ob owiąz ek  u b e zpi ecze ni a  pasażerów 
o d  n i e szczęś l iw ych  wypadków oraz  o d ­
powiedz ia lnośc i  cywi lno-prawnej  w ł a ś c i ­
cieli  dor ożek .

W związku z te m  na os ta tn im  posie 
dzeniu  zarządu  Związku  związków w ła ­
śc ic ie l i  dorożek  sa m o c h o d o w y c h  posta  
nowiono  zwołać  do P o zn an ia  ogó ln o k ra ­
jowy zjazd de le ga tó w  wszystkich  od dz ia ­
łów prowinc jonalnych,  na leżących  do 
Związku związków, w celu  z łożen ia  w ła ­
snego  tow arzys twa  ub ezpie czeń .

Myśl zorganizowania  w ła sne go  t o w a ­
rz ys t w a  u b e z p ie c ze n io w e g o  powsta ła  z 
powodu  zbytu  wygórowa nych  s tawe k 
prywa tn yc h  to w arzys t w  u b e z p ie c z e n io ­
wych.

Lokator  odpowiada  za subloka 
tora.  S ą d  Najwyższy w sprawie  Nr. 
1304 wydał  ważkie o r zecze n ie  dla spraw 
loka torsk ich ,  us ta la jące,  iż w razie,  jeśli 
wytoczono sp rawę o z ak łó cen ie  po rząd ­
ku d om ow ego  i w związku  z tem o eks 
misję ,  odpowiada  nietylko sublokator ,  
lecz również  i loka tor  główny.

W konkre tnym wypadku chodz i ło  o 
s t a ł e  zak łócenie  porządku d om ow eg o  
przez  subloka tora .

Gosp od a rz  wszakże  wystąp ił  ze spra 
wą eksmisyjną  nietylko przec iwko s u b ­
lokatorowi,  l ecz i p rzec iwko właśc ic ie lo 
wi mieszkania.

Tego rodza ju  pozew wyd aw ał  się 
dz iwnym, jed na k  Są d  Najwyższy ustali ł ,  
że za sa dn ic zo  loka tor  główny o d p o w i a ­
da  za swojego su bl oka te ra  i sąd powi 
n ien rozważyć , czy właścic ie l  mieszka  
nia s ta ra ł  s ię  i czy mógł  zakłóceniu  
po rządku zapobiec.

W da nym  wypadku okaza ło  się, że 
loka tor  g łówny pozos tawał  zupełnie  bie r 
nym w s tosunku do awantur ,  u r z ą d z a ­
nych przez  subloka tora  i t ego rodza ju  
s tanowisko  Są d  Najwyższy poczyta ł  za 
na ru sz a j ące  obowiązki  lokatora,  wypły­
wające z umowy na jmu i s t anow iące  do 
s t a t eczny  powód do  eksmisj i .

W t e m ż e  orzecz eniu  ustalono ró w ­
nież tezę,  że w raz ie  raż ącego  prz ek ro ­
czenia  po rządku d o m ow ego  sąd  ma pra 
wo uznać ,  iż choc iaż  owo prz ekroczenie  
już us ta ło ,  to jednak  nie przes ta je  ono 
być  f ak tem  dokonanym,  mogącym  z aw a­
żyć na ocenie  okol iczności  sprawy i spo
w odo wa ć  eksmisję.

Kto może wyjechać  do Argen­
tyny .  Zgodnie  z obo wiązującemi  prze 
pi sami  e m i g r a c y j n a m i ,  do Argentyny mo 
gą wyjeżdżać  n a s t ę p u j ą c e  osoby: )  po
s iadacze  imiennych  wezwań czy i „per- 
miso  d e  d e s e m b a r c o " ,  wystawionyc  
przez  krewnych  w A r g e n t y n i e ,  )  r eemi  
granc i ,  przybyli  do  Polski  i posia ający 
a rgentyński  dowód tożsamośc i  . zw. 
„cedu ła  de  i d e n t i d a d ” l u b  też inny o 
wód,  s tw ie rdza jący  pobyt w Argen yn ’e > 
3) rodz iny  ro ln icze ,  u d a j ą c e  się o r- 
gentyny bez  wezwania  na osadnic two i 
po s ia da ją ce  poza opła tą  kosztów po r  
ży kwotę  1 500  pezo a r g e n t y ń s k i c h .

O celowość z a k ł a d a n i a  nowych 
spó łdz ie ln i .  Rada  spółdz ie lcza  u c h w a ­
liła, że za rz ąd  spółdz ie lni  u b ie g a ją  j 
s ię o u z y s k a n i e  opinj i  co do  5 ^  :1C_!
P o w s ta n ia  nowej  spółdz ie lni  win 
zg łos ić  d o  rady  spółdzielcze j  P r J 
s t a t u t u .

Do w y d a w a n i a  opin ji  dla Poszcz  
g ó ln y c h  g r u p  sp ółd z ie ln i  u Prawnl° .  
są związki  rewizyjne ,  p o s i ad a j ące  p 
wo rewizji  i ra da  spółdz ielcza.  Zwią 
r ew izy jn e  w yd a ją  o św ia dc ze ni a  y 
t a k im  g r u p o m  spółdz ie ln i ,  k tó re  P°  
le ga j ą  ich rewizji .  R ad z i e  spółdz ie  c J 
w k a ż d y m  w y p a d k u  s łuży p raw o  wy 
nia o ś w i a d c z e n i a  dla spółdz ielni ,  
s ię d o  niej  zgłosi ła .  .

O d  chwili  w y d an ia  dla p ow s ta ją ce j

Kierownictwo Prywatnej 6-cio klasowej koedukacyjnej 
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

S T A N I S Ł A W Y  L I G Ę Z Ó W N Y
w Częstochow ie, Al.  Kościuszki 8, Tel. 11-86

przyjmuje  zapisy  dzieci do klas I, II, III, IV, V i VI.
Kancelar ja  czynna  c o d z i e n n i e  od  godz  9 — 12 i c d  15 — 19 
Dzieciom u . -zędni tów pa ńs twow yc h przysługują  z n a c z n e  ulgi.

Wspaniała manifestacja w  Kielcach
z okazj i  zwycięs tw a  obozu  rządow ego  w w yborach  

do rady  mie jskiej .
KIELCE ( tel .  wł.). W dniu w c z o r a j ­

szym z okazji  zwycięstwa  o b ozu  rządo  
wego przy wyborach  do  rady  miejsk ie j  
odbyła  s ię  w Kie lcach wspania ła  m a n i ­
fes t ac ja ,  w której  udzia ł  wzię ło p r z e s z ­
ło 10 tysięcy osób,  bez różnicy s ta nu  
i zawodu.

Do zg r om ad zon ych  na placu przed  
d w orcem  kolejow ym  przt m aw iali ,  dyr. 
Mazur  z So snowca  i p rezes  K łoskow sk i.

Nast ępn ie  uform ował  s ię  pochód,  
któiy z ork iest rami  i t r a n sp a re n ta m i  
p rz e sz e d ł  ul. S ie nkiewicza  prz ed  gm ach
BBWR.

Do zgromad zonyc h  p rz ed  g m a c h e m  
przemówi l i  z balkonu:  pr ez es  federac j i
Ar twińsk i  i pose ł  S te f a n  W oj na r  By- 
czyński.

P r e z e s  Artwiński  podkreś l i ł  w swe m 
przemówieniu ,  że sp o łe c z e ń s t w o  k i e l e c ­
kie do b rze  zdało egzami n  i okaza ło

c h ę ć  s łużenia  d o b r u  mi as ta  i pańs twa '
Dowode m tego  jest  zwycięs two Blo­

ku Be zpar ty jnego  przy wy bor ach  do ra­
dy miejskie j .

N as t ępnie  uk aza ł  się na ba lkonie  po 
se ł  Wojnar-Byczyński ,  k tórego  zgroma-  
dzenijprzyjęl i  d ługo  n iem i lk ną cemi  ok l as ­
kami

P o s e ł  Wojnar-Byczyński  podkreśl i ł  
w swem przemówieniu ,  że nowy s a m o ­
rząd Kielc w ści s łe j  ws pó łp ra cy  z r z ą ­
d e m  wykuwać będz ie  lepszą  przysz łość  
dla mias ta .

Z gr om adzeni  uchwali l i  re zo luc ję ,  któ 
rą wysłano  do p rezesa  S ławka .

Na z a ko ńczen ie  pose ł  Wojnar -By­
czyński  wzniós ł  okrzyk na cz e ś ć  Rzpli- 
tej ,  p re zyd en ta  Mośc ick iego  i Marsz.  
P łsudskiego ,  poczem orkies t ra  odegra ła  
hymn narodowy,  a zg rom adzeni  o d ś p i e ­
wali „Nie rzuc im z iemi".

Rozwiązanie częstochowskiego Obwodu LegjonuMi.
Organizacji Narodowych Socjal istów i „R adykalnego  Ruchu

Uzdrowienia".
P o  up rzed n iem  z a w ie sz eni u  d z i a ł a l ­

ności  O b w o d u  Legjonu Młodych  w C z ę ­
s tochowie  —  s ta ros tw o grodzkie  zarzą 
dzi ło w dniu  w czor a j szym  roz wi ązan ie  
tegoż  obw odu.  T e m  s a m e m  dz ia ła ln oś ć  
cz ęs to ch ow sk ie go  O bw od u Legjonu Mło 
dych  u z nana  jes t  za n ie lega lną .

J e d n o c z e ś n i e  s ta ros tw o grodzkie  roz 
wiązało i s tn ie jącą  na  te ren ie  C z ę s t o c h o ­
wy organizac ję  narodowych soc ja lis tów,  
k tóre j  dz ia ła lność  zagraża ła  porządkowi

sp ółd z i e ln i  opin ji  przez  związek  s p ó ł ­
dz ielnia  z n a jd u je  się pod  je g o  o p ie k ą .  
Zw ią zek  zaś  w in ie n  dążyć  do  przy jęc ia  
s pół dz ie l n i  w p o c z e t  sw ych  cz ło nk ów  
w ok re s i e  2 kwar ta łów,  n a s t ę p u j ą c y c h  
po  d a c ie  z a r e je s t r o w an ia  jej s t a t u t u .  
W p r z yp adku ,  g d y b y  sp ół d z ie ln ia  taka  
n ie  wykaza ła  we  w s k a z a n y m  t e r m i n i e  
żywotno śc i  o o s t a t e c z n e j  dla przy jęcia  
jej  do związku ,  związek  o b o w i ą z a n y  
bę d z i e  p r z e p r o w a d za ć  jej rewizje aż do  
CZasu jej  l ikwidacji ,  wz gl ędn ie  p r z y s t ą ­
p ie n i a  do  związku .

Z w alnego  zebran ia  pracow. 
umysłowych.  W sali P o lsk ie go  Z w ią z ­
ku Pr acow .  P rzem ys łu  i H andl u  odbyło  
się w a l n e  d o r o c z n e  z e b r a n i e  d e le g a tó w  
R ady O k r ę g o w e j  Unji Związków Z a ­
w o d o w y c h  P r a c o w n i k ó w  U m ys ło w yc h  
w C z ę s to c h o w ie .  R e p r e z e n t o w a n e  b y ­
ły n a s t ę p u j ą c e  Związki:  Polski  Związek  
Prac .  P rzem .  i H a n d l u ,  Związek  Prac.  
Ubezpiecz .  Sp ó łecz  , Związek  Majs trów 
Fab rycz . ,  Zw iązek  F a r m a c e u t ó w  Pra­
c ow ni ków ,  Związek  Lek arzy  Dentys tów,  
Z w i ą z e k  F e l czerów ,  Zw iąz ek  Pracow.  
B a n k u  Pol.

Po  z a z n a j o m i e n i u  z e b r a n y c h  przez 
p re z e s a  i s e k r e t a r z a  prezydju rn  Redy z 
dz ia ła ln o śc i ą  te jże  Rady za o k r e s  s p r a ­
w o z d a w c z y  i o m ó w i e n i u  s z e re g u  z a ­
g a d n i e ń ,  d o ty c z ą c y ch  pracow.  u m y s ł o ­
w y ch,  w y b r a n o  n o w e  prezydjurn ,  w 
s k ł a d  k t ó r e g o  weszli  p. p.: Re te rsk i
W ł a d y s ł a w — prezes,  Rybicki  — l-szy wi ­
c ep rezes ,  L u b c z y ń s k i— ll-gi wicep rezes ,  
G a c z k o w s k i— sekre ta rz ,  O c z k o — s k a r b ­
n ik M i c h n o — g o s p o d a r z  loka lu  i Krauze 
b ez  m a n d a t u .

J e d n o c z e ś n i e  w a l n e  z e b r a n i e  d e l e ­
g a t ó w  po ruc zy ło  n o w o o b r a n e m u  pre-  
zy d ju m  zwró c i ć  s ię  z g o r ą c y m  a p e l e m  
do  w szys tk ich  Z w ią zk ó w  prac.  u m y s ł o ­
wych,  n ie  r e p r e z e n t o w a n y c h  w Radzie  
O k r ę g o w e j ,  aby  jak na j ry ch le j  zgłosi ły 
swój  a k c e s  d o  w sp ó łp ra c y ,  w y c h o d z ą c  
z za łożenia ,  że R ada  O k r ę g o w a  Unji 
Zw ią zkó w  Za w ó d .  Pr acow .  U m y s ło w y c h  
je s t  j e d y n ą  ins ta nc ją ,  p o w o ł a n ą  do r e ­
p r e z e n t o w a n i a  in t e r e s ó w  tyc hż e  p r a ­
c o w n i k ó w ,  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  częs to-

publ i cznemu.
J e d n o c z e ś n i e  s ta ros tw o powia towa 

rozwiąza ło  dz i a ła ją ce  na  te r en ie  powia  
tu częs tochow sk iego  S t ro nni c two Chłop 
skie p. n. „Radykalny Ruch  U z d r o w i e ­
n ia".

Ta  osta tn ia  organizacja , f in an sow an a  
była przez narodo wych  s o c ja l i s tó w  ze 
Ś ląska i d z ia ła ła  na  ter en ie  dw óch 
gmin,  D ołożonych w pobliżu  granicy  nie 
m ieck  ej .

c h o w s k i e g o ,  w ło szczow sk ie go ,  w i e l u ń ­
s k i e g o  i r a d o m s k o w s k i e g o .

Wydawanie  dyp lom ów Pożycz­
ki Narodowej.  W wydz ia le  O ś w i a t y  i 
K u l t u ry  (M agis t ra t ,  pokój  Nr. 3) s ą  do  
o d e b r a n i a  d y p l o m y  Po życzki  N a r o d o ­
wej  dla tych,  k tórzy  p o ż y c z k ę  s u b s k r y  
bowal i .

D y p l o m y  m o ż n a  o d e b r a ć  za o k a z a ­
n i e m  o s t a t n i e g o  d o w o d u  w p ł a t y  p o  
życzki  w g o d z in a c h  od  8 ej do  13-ej

Tylko do 5 wrześn ia  br. m ożna  
wpłacać ra ty  za Pożyczką Naro­
dową. Z arządze n ie  komis arza  g e n e r a l ­
nego,  j akie ukazało  s ię w os ta tn ich  
do iach ,  p rolonguje te rmin  wpła t  za sub  
skrypc ję  do dnia  5 wrześn ia  b. r , przy* 
c z e m  te rmin  ten  na leży t r ak t ow ać  jako 
os ta teczny ,  po upływie k tó rego  nie będą 
przy jmowane  wpłaty na  subskrypc ję  P o ­
życzki  Narodowej .

Zaznaczyć  t rzeba ,  że n ie wp ła cen ie  
pozos ta łych  re t  na Po życzkę  Narodową 
poc iąga za sobą  skutki  u t ra ty  w p ła c o ­
nych jeż kwot.

To  s a m o  za rządzen ie  komisarza  
zwłasz cza  prawo do ulg w se ns i e  zmnie j ­
szen ia  subskrypcyj ,  ale tylko dla powo­
dów spec ja ln ie  zas ługujących  na uwzglę 
dnien ie ,  jak np. u t r a ta  pracy zarobko­
wej,  klęski  żywiołowe itp.

Pod an ia  te  zaopin jowane  przez lo­
ka lne  komi te ty  obywate l sk ie  winny  być 
k ie rowane  do komisa rza  genera lnego 
Pożyczki  Narodowej  bezpo średn io  w te r ­
min ie  do  25 b. m.

Późn ie j s ze  podan ia  rozpa t rywane  
nie będą .

Nakazy I upomnien ia  p ła tnicze .
Do Ministerstwa  Spraw Wewnęt r znych  
wpłynę ły  l iczne  skargi  ne organy g m in ­
ne  w sp rawi e  prze sy łan ia  nakazów p ła t ­
niczych łącznie  z upomnieniami .

W związku z te m  mini s te rs two  wy­
da ło  okólnik,  w którym zakazuje  p r z e ­
t rzym yw an ia  nakazów p ła tn iczych  i prze 
syłan ia  ich nas tępn ie  p ła tn ikom ł ą c z n ie  
z upomn ieniam i .

Na kazy  mają  być d o rę c z a n e  oddz ie l ­
n ie  a upomnienia ,  sk ie rowane  w t e r m i ­
nie us tawowym,  kiedy p ła tn ik  n i e  uiści

podatku .  Ja k  w iadomo,  za upo m n ie n ia  
pob ie ra  się od dz ie ln e  opłaty.

Wybory  do Izb p rzem ys łow o-  
handlowych.  W dniu 31 szym grudnia  
b. r. kończą  się k ade nc je  wszys tkich  
izb przem ys łowo-handlo wych ,  i s t n ie ją ­
cych na  pods t awie  jednol i te j ,  dz ia ła jące j  
na te r e n i e  ca łego  Pa ńs tw a  ustawy.

W związku  z t e m  Minis te r s tw o P r z e  
my s łu  i Handlu  zawiadomi ło  prezydja  
izb przemy słowo-handlowych,  że z a r z ą ­
dz eni e  o nowych wyborach  ukaże  się 
około 1-go września .

Niezwłoczn ie  po wydaniu  z a r z ą d z e ­
nia ukons ty tuu ją  s ię komisje,  k tóre  p o ­
stąpią  do p r a c  organizacyjnych,  jak s p o ­
r zą d z a n ie  list wyborczych itp.

Należy zaznacz yć ,  że wybory do izb 
pr zemy słow o-hand lowych o d b ę d ą  się na 
pods tawie  nowyc h u jednos ta jn ionych  r e ­
gulaminów,  przewidujących  proporc jo­
na lno ść  wyborów we wszystkich  izbach,  
g r u p a c h  i ka te go r ja ch  wyborów.

Stan za t rudn ien ia  w przemyśle  
częs tochowskim.  S ta n  z a t r ud ni en i a  
w większym przem yśl e  czę s t o c h o w sk im  
p rzed s ta wia ł  s ię  na  dzień 12-ty b. m. 
n as tęp u jąco :

W kopalni  rudy że laznej  B. Hantke  
i Częs tochow>kiem Tow. Górn iczo -Prze-  
m y s ł o w e m  za t rudn ionych  było 1.319 r o ­
botn ik ów przy 6 dn io wym tygodniu 
pracy.

W fa b ry k ach  w łók ienni czych  z a t r u ­
d n io n y c h  było: juta — 3 224  robotn ików 
po 6 dn i  w tygodniu,  718 robotn ików po 
5 dni,  1578 rob. po 4 dni  i 20 rob.  po 
3 dni  w tygodniu;  bawełna :  550 rob.  
po 6 dni w tygodniu,  300 rob po 5 dni,  
900 rob  e tn ik ów  po 4 dni; wełna : 190
rob.  po 6 dni, 78 rob.  po 3 dni,  742 
rob.  po dwa dni; 2763 robotników,  z a ­
t r udn ion ych  na wełnie,  korzys ta ło  w 
tymż e  czasie  z urlopów.

Robotnik nadz ia ł  się na widły.
N i e s z c z ę ś l i w e m u  w y p a d k o w i  u l eg ł  
wczora j  r o b o tn ik  rolny,  28 letni  S t a n i ­
s ław Rydzewski ,  z a t r u d n i o n y  w m a j ą t ­
ku Zie lo na  Dąbrowa.

Rydz ewski  t r z y m a j ą c  w ręku  widły 
chcia ł  wejść  na  n a ł a d o w a n y  o w s e m  
wóz.  P o m a g a ł  m u  przy  w d r a p y w a n i u  
się na  wóz zn a jd u ją cy  s ię  na  n i m d r u  
gi robo tn ik .  Nag le  t e n  os ta tn i ,  praw-  
d o p o d o b u j e  przez  n i e u w a g ę ,  puśc i ł  r ę ­
kę  i Ry dzewsk i  r u n ą ł  na  z ie m ię ,  o p u s z ­
c z a ją c  widły,  na k tó re  nad z ia ł  s ię  l i t e ­
r a ln ie .

W s t a n i e  b. c iężk im  pr z e w ie z io n o  
go  do  szp i ta la  Najśw.  Mar ji  P a n n y  w 
C z ę s to c h o w ie ,  gdz ie  p o z o s t a j e  n a  k u ­
racj i .

Ujęcie sp rawców  zbrodniczego 
napadu  W d n iu  19 b. m.  na p. Wikto 
ra W o ln ic k ie g o  ( J a g i e l l o ń s k a  35) n a ­
p a d ł o  3 ch o s o b n i k ó w ,  k tórzy  zadal i  m u  
c ięż k ie  u s z k o d z e n i e  ciała.  Po d o k o n a ­
niu z b ro d n ic z e g o  c z yn u  osobn ic y  ci 
zbiegl i ,  wczora j  j e d n a k  zostal i  za t rzy­
m a n i  i p r z e k a z an i  s ę d z i e m u  ś l e d c z e m u .  
A r e s z t o w a n y m i  są Edward  Kleszczcw 
ski i J ó z e f  M e n d a k ,  oba j  zamieszka l i  
przy ul. św. B a r b a r y  42 oraz  Z y g m u n t  
Kowalczyk  (ul.  Po d k o le jo w a  11). Sędz ia  
ś ledczy  z a d e c y d u j e  o cfalszym ich losie

Ważne dla wyjeżdżających!
Po p r z e r w i e  s p o w o d o w a n e j  g r u n t o ­

w n y m  r e m o n t e m  zo s ta ła  u r u c h o m i o n a  
k o m u n i k a c j a  a u t o b u s o w a  na  linji:

C z ę s t o c h o w a  —  K a m i e n i c a  P o l s k a — 
K o z i e g ł o w y — Si ew ie rz— Będzin  — S o s n o ­
wiec .  O d j a z d  z C z ę s t o c h o w y  d o  S o s n o  
w c a  o godz .  8 30 r ano ,  o d j a z d  z C z ę ­
s t o c h o w y  d o  K am ie n ic y  Po lsk ie j  o g. 
20 wiecz. ,  o d j a z d  z K a m i e n i c y  Polsk ie j  
d o  C z ę s t o c h o w y  o g. 7.30 r ano ,  o d j a z d  
z S o s n o w c a  do  C z ę s t o c h o w y  o g. 15.50 
po  p o ł u d n iu .

Z p o w a ż a n i e m  
S tan is ław  Stronk

w B arg ła ch .

D o  akt Nr. Km. 880-34.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ą d u  G r o d z k ie g o w  C zę s to c h o  
w ie  r ew ir u  III-go J. K ossek , z a m ie sz k a ły  
w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  u licy  W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na za sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, ż e  w  dniu 29 s ie rp n ia  1934 r. od g o d z .  10 
o d b ę d z ie  s i ę  l icy tacja  publiczna  r u ch o m o ­
ś c i  w  loka lu  {. „ B r .S w i ę c k i“ w  C z ę s t o c h o ­
w i e  p r z y  u licy  P a n n y  Marji Nr. 63, a mia­
n o w ic ie :  2000 ks ią żek  do n a b o ż e ń s tw a  w  II 
te r m in ie ,  o sz a c o w a n y c h  na łączną  su m ę  
zł.  700, k tóre  m o żn a  og ląd a ć  w  dniu  l i c y ­
tacji w m iejscu  sp rzed a ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  
o z n a czo n y m .

C zęsto ch ow a ,  dnia 10 s i e r p n ia  1934 roku.
Komornik: J ó z e f  Kossek ,
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Nr.  190
Ofiarność robo tn ików  i p raco­

wników umysłowych fabryki „La 
Czenstochovienne" na rzecz po­
wodzian .  R o b o t n i c y  i od dz ia ło w i  p r a ­
co w n i c y  um y sł o w i  fabr.  „ C z e s to c h o -  
w i a n k a ” złożyli  na  rzecz  p o w o d z i a n  za 
cza s  od  d n ia  29 l ipca d o  d n i a  11 r. b. 
n a s t ę p u j ą c e  kw oty :  J u t a  zł. 262.08, 
Pr zędz a ln ia  b a w e ł n y  zł. 383.73, Tka ln ia  
b a w e ł n y  zł. 274.04,  F a r b i a r n i e  i a p r e  
tu r a  zł .  38.97, Warsz ta t ,  A d m in is t r a c ja  
i P lac zł. 289 50, O ddz ia ło w i  p ra c o w -

K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

S tan isław y L ig ę z ó w ny
w Częstochowie, Al. K ościus2 Ki 8. Tel. 11-86 

p rz y jm u je  z a p i s y  d z ie c i  o d  la t  3-ch.
K an ce la r ja  c z ynn a  c o d z i e n n i e  od  godz.  9 — 12 i od  15 — 19. 
D z ie c io m  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  p r zys łu gu ją  z n a c z n e  ulgi.

od sz ko do wań  wypłacanych  s p ew odu  n i e ­
wykorzystan ia  urlopu.

Na to m ias t  od  norma lne go  v y p e g r o  
dz e n ia  ur lopowanego pracownika ,  który 
urlopuje,  wszystkie  te  składki  m u s z ą  być 
o p ł a c a n e .

S t an  rzeczy  jes t  więc nas tępujący:  
Jeże l i  p racownik  nie idzie na ur lop 

i za to, że nie  korzysta z ur lopu  o t r z y ­
mu je  od sz kodow an ie ,  to od o d s z k o d o ­
wania,  k tóre  nie jes t  wynag rodzen iem

złotych .
Kw oty  p o w y ż s z e  s t a n o w i ą  część  

s u m  z a d e k l a r o w a n y c h  przez r o b o t n i k ó w  
i o d d z i a ł o w y c h  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o ­
wych,  k tórzy  w p r z e w a ż a ją c e j  i lości  ok. 
90 proc.  d o b r o w o l n i e  o p o d a t k o w a l i  s ię  
w wy so ko śc i  1 proc.  od  z a r o b k ó w  na  
przec iąg  3 m ie s i ęcy .

Wypadek kole jarza.  P r a c o w n i k  
kole jowy J a n  Kusz ,  z a m i e s z k a ł y  na  
B u ga ju ,  w po b l i żu  Błe szna ,  s c h o d z ą c  
ze sc h o d ó w ,  p o t k n ą ł  s ię  i u p a d ł  t a k  
n ieszczęś l iw ie ,  że d o z n a ł  p o w a ż n e g o  
u s z k o d z e n i a  c a łe g o  uzę b ie n i a  ij p r z e ­
ciął  sob ie  warg i .  Of ia r ę  w y p a d k u  p r z e ­
w i e z i o n o  d o  sz p i ta la  P a n n y  Marj i .

Spry tny  „W ładek  z Częstocho­
wy"  okrada  kochliwe wieśniaczki.
Pol  eją poszukuje  sp ry  nego  cs  bnika,  
który grasu je  Os tatnio w okol cach  O j­
cowa,  uwo dząc  i o kr ada ją c  na iwne  a ko 
ćhl iwe  wieśniaczki .  Na pos te runek  (O 
licji w Ojcowie wpłynę ło  os ta tn io  kilka 
ska rd ,  w k tórych  okradz ion e  d z i ew czę ­
ta n ie  podają nazwiska  z łodz ie jaszka  a 
okreś la ją  go jedynie ,  j ako „Władka  z 
C z ę s to c h o w y ”. Władek  ma usta loną  me 
to dę  dz ia łania:  pannom obie cu je  ożenek  
a m ęża tk o m  pop rawę bytu i spokojne  
pożycie.  Zdobywszy  zaufan ie  " W ł a d e k ” 
okrada  swe ofiary i znika.

Os t a tn ie  ofiary „ W ł a d k a ” : Marja Ga r  
czyk z Czajowie koło Ojcowa i Anna  
Sow a z pod  Ska ły  oskarżyły go bez 
skr up u łó w Pi e rw sza  za ta iwszy  sprawy 
osobis te ,  oświadczyła ,  że „ W ł a d e k ” po 
pr zesp an iu  się s k ra d ł  jasiek,  koc i in­
ne  przedmioty ,  d ruga  zaś  o kradz ieży 
25 zł. ,  pościel i  i bielizny. Sowę,  jako 
m ę ż a t k ę  z do ła ł  na m ó w ić  do  o p u s z c z e ­
nia m ęża  i za b ra n i a  rzeczy  w a r t o ś c i o ­
wych.  Pon ieważ  pożycie m a łż e ń sk ie  So- 
wów nie było idea lne,  „ W ł a d e k ” celu 
swego dopią ł  ł a two.  W d ro d z e  jednak  
do Krakowa „ W ł a d e k ” o k ra d ł  na iwną  
k o b ie c in ę  i zb ieg ł  w n i ew iad o m y m  k ie ­
runku.

o^ ifw cy-cn a iu p m cy
w obronie swych żądań.

Pociąg p o pu la rny  na mecz Bry­
gada  — Unja. W związku  z d e c y d u ­
jącym m e c z e m  Brygada  —  Unja,  który 
s ię  odbędz ie  w n iedz ie lę,  26 bm. w D ą­
browie  Górn icze j .Grono  sympatyków Bry 
gady organ izu je  poc iąg popularny  do 
Dąbrowy Górnicze j .  P r z e ja z d  w obie 
s t rony  4 zł. Zapisy przy jmuje  do c z w a r ­
tku,  23 b. m., godz.  16 tej  p. ma rk ie r  
Cukiern i  „Z iem iańskie j” .

Niewątp liwie ca ła  spor towa C z ę s t o ­
cho w a  skorzysta  z tej  okazji .

Groźny przestępca  w po trzasku .
Policja m i e j s c o w a  p o s z u k iw a ła  o d  d ł u ż ­
sz e g o  cz a s u  n i e j a k i e g o  J ó z e f a  Siwka 
(ul C e d r o w a  24), p o d e j r z a n e g o  o d o ­
k o n a n i e  z u c h w a łe j  k r adz ie ży  na  s z k o ­
d ę  J a n a  Serwy,  o  c z e m  w s w o i m  c z a ­
s ie  do n o s i l i śm y .

Wczora j  w reszc ie  n i e b e z p i e c z n y  z ło ­
czyńca ,  k tó ry  uk ryw a ł  się,  w p a d ł  w r ę ­
ce  policji i zos ta ł  o s a d z o n y  w w ię z i e ­
niu

Słowo sportowe
D o r o c z n y m  z w y c z a j e m  w d n ia c h  

18 19 s i e r p n i a  b. r., o d b y ł  s ię m ar sz
p o w s t a ń c ó w  g ó r n o ś l ą s k i c h  n a  O d r ę .  
Do m a r s z u  t e g o  w y n o s z ą c e g o  90 kim.  
w d w u  e t a p a c h :  p ie r w s z e g o  dn ia  60
kim. ,  d r u g i e g o  30 k im.  s t a n ę ł o  p r z e ­
szło 40 d ru ży n ,  t a k  w o js ko w yc h  jak i 
po w s t a ń c z y c h .

P i e rw sz e  m i e j s c e  zd o b y ła  d r u ż y n a  
p o w s t a ń c ó w  gr. śl. Bielsko,  II m ie j s c e  
27  p. p., III 3 p. s t rzel ,  podh al .  IV 74 
p p. N a d m i e n i ć  na leż y ,  że d r u ż y n a  27 
P P- za ję ła  z d e c y d o w a n i e  p i e r w s z e ’ 
m i e j s c e  lecz ju ry  s ę d z i o w s k i e  w p r o s t  
t e n d e n c y j n i e  przyzna ły  m i m o  z a ł o ż o n e ­
go  na m i e j s c u  p r o t e s t u  d r u g i e  m ie j ­
sce ,  j a k o b y  za to,  że  d r u ż y n a  27 p. p. 
p o s i a d a ł a  k r ó t s z e  k a rab iny ,  O r z e c z en ie  
j u r y  s ę d z i ó w  n ie  z gadz a  s ię  n a w e t  z 
r e g u l a m i n e m  t e g o ż  m a r s z u ,  gd yż  o ile 
d r u ż y n a  n ie  p o s i a d a ł a  w y m a g a n e g o  e-

W n u m e r z e  onegdaj szy m zamieś c i  
l iśmy ośw ia dc zeni e  Sekc j i  Obuwników 
w sprawie  po ruszane go  p rze z  nas  s t r a j ­
ku szewców  cha łupn ików.

Dziś udz ie lamy g ło su  sz e w c o m - c h a -  
łupnikom,  k tórych  list w d o s ł o w n e m  je 
go b rzm ieniu  poniżej  podajemy:

Sz anow ny  Panie  Redaktorze!
W „Słow ie  C z ę s t o c h o w s k i e m ” z dn. 

21 bm.  u k a z a ł  s ię l ist  Sekc j i  Ob u w n i­
ków przy Stow.  Pr zem y sł o w có w  i Kup 
ców w Częs toc how ie ,  w k tórym to l i ś ­
c ie  panowie  obuwnicy  s ta ra ją  s ię oczy ­
ścić z zarzu tów s toso wania  okropnego 
wyzysku w ob ec  szew ców-cha łupników.  
Prz eds ta w ia ją  s iebie  jako  do b ry c h  oby 
watel i  Pańs twa ,  n a t o m i a s t  nas  panowie  
ci s ta ra ją  s ię  p r zeds t aw ić  w jakna jgor - 
szem świet le ,  o c ze rn i a jąc  przed  s p o ł e ­
c z e ń s t w e m ,  by spara l iżować  naszą  s łu ­
szną  akc ję  o ma rny  kawa łek  ch leba .

My pracownicy  zmuszeni  j e s te śm y 
o d e p r z e ć  n i ego dne  ataki  panów obuwni 
ków, sk i e ro w ane  na nas.

S p o ł e c z e ń s t w o  wie do kł adnie  w ja ­
k ich w arunka ch  żyje szewc-cha łupnik ,  
a w jakich jego pracodawca.  S z e w c  cha  
łupnik,  który za jm o w a ł  dawniej  m i e s z ­
kanie na pa r te rze ,  zmus zony jes t  o b e c ­
nie gnieźdz ić  s ię  wraz z l iczną rodz iną  
w nę dz ne j  sute rynie ,  gdzie  pracu je  po 
16 godzin i z a ra b ia  dz ie nn ie  od 1.50 
do  2.50 zł.

Czy z a rob ek  taki  mo że  mu wys ta r  
czyć na na js k rom nie js ze  na we t  u t r zym a  
n ie  s iebie  i rodziny.  Spew no śc ią  nie. 
Sp o łe c z e ń s tw o  doskonal e  sobie  zda je  
z tego  sprawę.  Nasi  p racodawcy,  żyjąc 
w zgoła o d m ie nnych  warunkach ,  nic  j e ­
dn ak  nie ch cą  w 'e d z i eć  o tem .  Nie 
wzrusza  ich t rag iczna nasza  sy tuac ja .  
Twierdzą,  że p łacą zł.  3.80 od pary obu  
wia, a p rz ec ie ż  p łacą  tylko około  2 zł. 
Powo łu ją  s ię  ci panawie  na to, że s u b ­
skrybowal i  Poż yc zkę  Narodową,  muszą  
p łacić poda tk i  i wykupywać  św ia d ec tw a  
przemysłowe.  A czyż może  być  inacze j?

Pra w dą  jest ,  że s t ra jkowali śmy w 
kwie tn iu  rb. p r zez  10 dni  i nas i  p ra co­
dawcy podwyższyl i  nam p łace  od 10 do 
12 procent  i dzięki  t e m u  za ro be k  ma 
wynos ić  zł.  3 .35 od jedne j  pary. P raw 
dą jes t  również,  że cennik  op iewa na

zł. 3.80 od  z robien ia  jed ne j  pary. Tak 
j e d n a k  je s t  tylko na  papierze .

W rzeczywis tośc i  bo w iem  sy tuac ja  
p rzed s ta wia  s ię  z u p e łn ie  inacze j .  3  zł. 
80 gr. za parę  luksusową pobiera  d o ­
s łownie  6 pracownik ów,  za t rudn ionych  
u pra codawców  żydowskich.  3.35 zł.  za 
jedną  parę  o t rzym uje  za ledwie  25 pra 
cowników,  a o lbrz ymia  większość  pobie 
ra zna c z n ie  mniej .  Nieza leżn ie  od tego,  
nas i  p r a codaw cy  sa m ow ol n ie  obniża ją  
cz ę s to  p ł ace  o k i lkadz ies ią t  groszy. Ty 
le co do zarobków.  A kosz ta?  O tó ż  do 
ka żde j  pary obuwia  sz ew c dołożyć  mu 
si 50 gr. na doda tk i ,  świ a t ło  itp. Tak  
fak tycznie  p rzed s ta wia  s ię  sy tuac ja  
s z e w c ó w  chałupników.

Od no śn ie  o b ecnego  s t r a jk u ,  s tw ier ­
dzamy,  że s t ra jku jemy  n ie  dla u z y s k a ­
n ia  podwyżki  płac,  l e ca  spowodu  w y m ó ­
wienia  z dn iem 1 b. m.  przez  o b u w n i ­
ków umowy zbiorowej.  P o w o d e m  wymó 
wienia  umowy  jes t  oczywiśc ie c h ę ć  o- 
bn iżen ia  płac,  gdyż wówczas  p r a c o d a w ­
cy nasi  mogl iby s t o sow ać  dowolne  s taw 
ki płac.  Że  tak  je s t  w is tocie,  świadczy 
fak t  n ie je d n o k r o tn e g o  obniżania  p łac w 
czas ie t rwania  umowy zbiorowej.

Prz ec iw ko  z a m a c h o m  na  nasze  g ł o ­
dowe za robki  mus ie l i śmy wystąpić i w 
tym ce lu  rozpoczę l i śmy st rajk.

Wykrę tne  s ta nowisko  p racod aw cśw  
u jawni ło  s ię  na  konfe renc j i  w in s p e k to ­
rac ie  pracy,  k tóra nie da ła  ża dnego  r e ­
z u l ta tu  z ich wyłącznie  winy.

Je że l i  chodzi  o sp raw ę  u bezpi ecze-  
cze n ia  społecznego ,  to podkreś l ić  m u s i ­
my, że właśc ic iele  sk lepów z ob u w ie m  
nie  wykazują wszys tk ich  swych p r a c o w ­
ników,  lecz na jwyżej  2 -ch lub 3 ch i w 
ten  s p o s ó b  pos zko dowanym jes t  Skarb  
P a ń s t w a  oraz  Ubezpiecza ln ia  S po łeczna ,  
pokrzywdzony jes t  również  w sku te k  te ­
go pracownik .  My S k a r b u  P ańs tw a ,  ani 
ins ty tuc ji  u be zp ieczeni owej  n ie  o k r a ­
damy.

M at e r j a ł  o t r z y m u je m y  już pokrojony  
i wym ie rz on y  na  każdą  pa rę  obuwia  

Akcja  nasza  pod ję ta  w ob ro ni e  praw 
do życia,  n iewą tp l iw ie  zna jdz ie  z ro zu­
m ie n ie  wśród  s po łe czeńs tw a .

Zarząd Pracow ników  
Szewckich.

k w i p u n k u ,  n ie  p o w i n n a  była być  d o ­
p u s z c z o n a  do  m ar szu .

*  *  *
W d n iu  26 bm .  na  rzecz  Kiel O. 

Z P. N., o d b ę d ą  się za w o d y  R e p r e z e n t .  
C z ę s t o c h o w y  —  R ep rezen t .  R a d o m s k a '  
w R a d o m s k u .  Po z a s i ę g n i ę c i u  bl iższych 
sz cz e g ó łó w  p o d a m y  je w na jb l iż sz ym  
n u m e r z e .

Porady prawne.
Niewykorzystany urlop, a sk ładki 
na Fundusz Pracy i ubezpieczenie .

Zdarza  się częs to ,  że pra codaw ca  
n ie  może pracownikowi  udz ie l ić  u r lopu  
i um awia  s ię z  nim,  że z a m ia s t  u r lopu  
wypłac i  mu  odszkodowanie  p ieniężne.  
O pr óc z  tego  zdarza  się, że pracownik 
zwolniony nie wykorzysta ł  p rzysługują 
cego  mu w roku b ie żącym ur lopu przed  
wygaśnię c ie m umowy o pracę .  W tak im 
przypadku p r a c o d a w c a  obo wiązany  jes t  
wypłac ić  m u  odszko dow ani e  za ur lop  
n iewykorzys tany.

P o w s t a j e  py tan ie  czy w tak ich wy­
p a d k a c h  u b e zp ie cza ln ia  mo że  rośc ić  so­
bie p re te n s j ę  do sk ładki  od kwot wy­
p ł aconych  ty tu łem odszkodo wa nia  za 
n iewykorzys tany  ur lop oraz domag ać  się 
u i szczen ia  opłaty na F u n d u s z  Pracy  od 
tak ich wypłat .  O d  kwot  wypłaconych p r a ­
cownikowi  ty t u łe m  odszk odo wani a  za 
n iewykorzystany  ur lop  n ie  op ła ca  się 
żadnych  sk ła dek  u b e z p ie c ze n io w y c h  ani 
też opłaty na Fundusz  Pracy.  Albowiem: 
sk ł adki  na  ub ezp ie c ze n ie  chor ob ow e ,  
wypadko we  1 e m e r y t a l n e  robotn ików

op ła ca  s ię  w myśl  us tawy od „ faktycz  
nych  z a robków  u b e z p i e c z e n i o w y c h ” . — 
O d s z k o d o w a n i e  za urlop n i ew yko rzys ta ­
ny nie jes t  w yn a g ro d z e n ie m  za pracę.  
Pr a c o w n ik  w ynagrodzen ie  za p ra cę  o- 
t r zy m ał  o d d z ie ln ie  i od  tego  w ynagro­
dz eni a  zostały o p ł aco n e  wszystkie  
składki .

Także  reskrypt  Minis te rs twa  Pracv  z 
16 X. 1925 r. Nr. 995 u III, głosi,  że od ­
s z kodow an ie  za ur lop n iewykorzystany 
j e s t  ś w ia d czen iem  przygodnem i oka- 
zy jnem,  k tóre  nie wpływa t rwale  na wy­
sokość  wynagrodzenia .

Od  odszko do wani a  za ur lop n i ew y­
korzystany nie  op ła ca  s ię  również op ła ­
ty na  fundus z  Pracy,  gdyż tak u s ta wa 
o Fu nd usz u  Pracy ,  jak i r o z p o r z ą d ze n ie  
wykonawcze  do niej  g łoszą,  że p o d s t a ­
wę obliczania  op ła t  na  Fu nd us z  Pracy  
s tanowi  każdo razowo przypada jąca  do 
wypłaty s um a  uposażenia  s łużbowego,  
s ta łego  wynagrodzenia  za pracę  na jemną] 
e m e ry tu ry ,  renty lub zaopa t rzen ia .  To 
co  s ię  wypłaca  za ur lop n i ew yk or zys ta ­
ny, n ie  jes t  ani u p o s a ż e n ie m  s łuż bow em ,  
an i  s t a ł e m  wy na gr od zen iem za pr acę  
n a j em n ą ,  ani rentą,  z a o p a t r z en ie m  — 
lecz od szko do w ani em  za to,  że p r acow ­
nik z rezygnował  z pewnego przysługu­
ją ceg o  mu  uprawnienia ,  lub że p r a c o ­
da w ca  nie był w s tanie ,  dać  mu  m oż­
nośc i  wykorzystan ia  tego  uprawnienia  
we  właśc iwy m czas ie.

Wszys tko  to odnos i  się również  do 
pracowników um ysłowych,  k tórym ró w ­
nież nie po t rą ca  s ię  żadnych  sk ładek  ani 
na r z e c z  ub ezpiecza ln i  ani na rzecz  
Z U P U  ani na rzecz  Fundusz u  Pr acy  od

. - * Mf/vuucuiutui ,  IHC tp ioCB
się żadnych  sk ładek  na u b e zp ie cze n ia  
sp o ł e c z n e  ani na F u n d u s z  Pracy .

Jeże l i  n a t o m i a s t  p racownik  idz ie  na 
urlop, to od wynagrodzenia,  k tó re  p o ­
b ie ra  w czas ie  urlopu,  op łaca  s ię  w szy­
s tkie  sk ładk i  ub ezp ie c ze n io w e  i składki  
na Funrłusz Pracy,  t a k s a m o j a k  od ka ż d e ­
go innego  wynagrodzenia.

Do akt. Nr. Km. 950-34.

Obwieszczenie.
Ko mor n 'k  Sądu  Grodzkiego  w  R a d o m ­

sku ,-ew. I go za m ie sz ka ły  w  Radomsku  
c z ę s t o c h o w s k a  28, na zasadz ie  a r t  602 K.P.C. 
obwieszcza ,  że  w  dniu 28 s i e rp n i a  1934 r. 
od g. 9, odbęd z ie  się l icytacja  pub l i czna ru 
chomości ,  na leżących  do Jó ze f a  J a ne c k ie -  
go na r ze cz  S zm ul a  L eb e ra ,  w  j ego  loka lu  
m m  u u * Mila, sk ładających się z
2bU0 tuz inó w  szklanek,  oszaco\van>ch na łącz 
ną sumę  2480 zł,, k tó re moż na  oglądać w 
dniu l icytacji  w  miejscu sp rzedaży ,  w  c z a ­
sie wy że j  oznaczonym.

Radomsko, dn ia  10 s i e r p n i a  1934 r.
Komornik  Zyźnlew ski.

Noc poślubna w areszcie
Wczor a j  o d b y ł o  się w T a r n o w i e  

h u c z n e  w e s e l e  n ie jak ie j  Ryfki  T e i te l -  
b a u m ,  k tó r a  poś lub i ła  m e d y k a  IV r o ­
ku O z ja sza  Kleina,  c z łowiek a  wie lce  
z a m o ż n e g o ,  s t u d j u j ą c e g o  w Lyonie .  W 
chwili ,  gdy  pa ra  m ł o d a  o p u ś c i ł a  b a l ­
d a c h i m ,  ku  z d u m i e n i u  i p r z e r a że n iu  
o b e c n y c h  gośc i  w e s e l n y c h  wkroczyła  
policja i a r e sz to w a ła  p a n n ę  m ło d ą .  S e n  
s a c y jn e  a r e s z t o w a n i e  n a s t ą p i ł o  n a  s k u ­
te k  te l e g r a f i c z n e g o  d o n i e s i e n i a  bra t a  
Ryfki T e i t e l b a u m  z T ru s k a w c a ,  k tóry  
za w ia d o m i ł  pol icję o d o k o n a n e j  k r a ­
dz ieży  przez  s ios t r ę  d e p o z y t ó w  (z ło żo­
nych  w Krynicy)  wa r to śc i  p rz esz ło  20 
ty s i ę c y  do la ró w  i o z a m i a r z e  jej  u c i e c z ­
ki do  Paryża .

R ano po  przybyc iu  T e i t e l b a u m a  z 
T r u s k a w c a ,  s p r a w a  s ię  wyj a śn i ła ,  a l b o ­
w ie m  okaza ło  się,  że s ios t ra  m ia ła  p r a ­
wo  za b ra ć  czę ść  d e p o z y t ó w ,  k t ó r e  s t a ­
nowi ły  jej wła sno ść .

S p r a w d z o n o  również ,  że w i a d o m o ś ć  
o u c ie czce  jej  do  Paryża  była fał szywa,  
gdyż  a r e s z t o w a n a  n ie  po s i a d a ł a  pasz­
po r tu .  I t a k  to dzięki  tworz liwośc i  b r a ­
ta .  Ryfka  T e i t e l b a u m  noc  p o ś l u b n ą  
spędz i ła  w a re sz c ie  p o l ic y jn ym ,  a m a ł ­
ż o n e k  przez  ca ł ą  noa  czeka ł  p o d  b u ­
d y n k i e m  po l ic y jn ym .

W ś r o d ę  p a n n a  m ł o d a  z o ­
s ta ła  zw o ln io n a  z a r e s z t u  i z a p e w n e  
nic już nie pr ze szkodzi  m ł o d e j  parze  
w d o k o ń c z e n i u  g o d ó w  w e se ln yc h .

*

I s t w a r d n ie n i a  
skóry  -■

u s u w a  radykaln ie
-----------------  płyn
d o  naby c ia  w a p t e k a c h  
i sk ła d a c h  ap te cznych .

„ R A D I O L "

Pow agi św ia ta  lekarsk iego  stwierdziły, i e
75 S chorób  p o w s ta je  i  p o w o d u  obs trukcj i .
C h o ry  i o l q d e k  jest g łów nq przyczyna  po­
w s ta w a n ia  na jrozm aitszych  c h o r d b . - z ’anie-  
czy szcza  k rew  I tworzy  złq p rz e m ia n ą  
m ater j i .  ^

Z IO Ł A  Z C Ó R  HARCU
O - r a  L A U E R A

|ak  lo stwierdzili wybitni l e k a r z e .  sq Ideol- 
nym środkiem dla uzd row ien ia  żo łqdka.  
usu w a |q  obstrukcję ,  sq  ł a g o d n y m  środkiem
p rzeczy szcza jący m ,  u ła tw ia ją  lunkcjg o rg a  
nów t raw ien ia ,  w zm a c n ia ła  o rgan izm  i po* 
b u d z a |q  a p e ty t .  a
Z IO ŁA  Z G Ó R  H A R C U  D-ro LAUERA 
usuw ajq  c ie rp ien ia  wqtroby ,  n e rek ,  kamieni 
żółciowych,  c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n e ,  
r e u m a t y z m  ł a r t r e t y z m .
C a n a  pudełko  Zł. 1 .5 0 ;  p o d w ó |n a  pud ełk o  Zł. 2 .5 0  
S p rz e d a j  w a p te k a c h  i d ro g e r iac h  (*kł. a p te c z n y c h .)
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Koszt utrzymania: 100 złotych 
dziennie.

Od d ł u ż ą c e g o  czasu  o t r z y m y w a ł a  
s t r a t  g r a n i c z n a  wiadomośe i  konf iden-  
c lona lne ,  ż e . n i e j a k i  J ó z e f  Ryb ick i  zam. 
w Łodzi  t r u d n i  s ię  z a w odow ym  p r z e ­
m y t e m  i u p r a w i a  t e n  p r z e m y t  na  od­
c inku  k o m i s a r j a t u  S t r a t y  G ra n ic z n e j  
Pa nk i .

U r z ą d z o n o  więc  k i l k a k r o t n i e  za ­
sadzki ,  k t ó r e  n ie  da ły  j e d n a k  ża dn ego  
w y n i k u .  R ów no cześn ie  ś l ed z i ł  R y b i c ­
k i e g o  konf ident ,  k t ó r y  donos i ł  s t r a ż y  o 
kaCdem s p o s t r z e ż e n i u .

Dn. 22 l ipca  k o n f i d e n t  doniÓBł, że 
Rybicki  z n a jd u je  s ię  w P a n k a c h  i w 
t y c h  dn ia ch  ma  t r a n s p o r t o w a ć  na r o ­
w e r z e  u k r y t y  pod odz ie żą  p r z e m y t  z 
P a n e k  do Łodzi ,  śc ieżkami  obok  wsi  
Z łochowice .

Z a rz ą d zo n o  śc i s łą  o b s e r w a c j ę  na  
w s k a z a n y c h  przez  d o n ie s ie n ie  śc ieżkach  
i  d r o g a c h .  W d n iu  23 l ipca 1932 roku  
o godz.  13 30 zauważył  s t r a ż n i k  g r a ­
n iczny  Olko ,  j a d ą o e g o  na  r o w e r z e  o- 
s o b n ik a ,  k tó ry  k ie r o w a ł  s ię  do wsi  Z ło ­
c h o w i c e .  S t r a ż n i k  uda ł  s ię  za n im i 
w ezw a ł  go do z a t r z y m a n i a  się.  Osobnik  
r z u c i ł  s i ę  do uc ieczki  p o rz u c a ją c  r o w e r .  
Z o s ta ł  j e d n a k  u ję ty .  P r z y  r ew iz j i  z n a ­
le z io n o  pr zy  nim 20 pus zek  po 2 5 0 g r a -  
tnów ty t o n i u  c ienko  k r a j a n e g o ,  p o cho ­
d z e n i a  z a g r a n i c z n e g o  w o ry g in a ln e m  
op akow ani u  n i e m ie c k ie m  w t.  zw. „pi - 
k ó w ce" .

O s k a r ż o n y  o n i e l e g a l n e  p r z e k r o c z e ­
n i e  g r a n i c y  z N iemiec  do Po ls k i  w o 
ko l i cy  wsi Eami i i sko ,  pow. c z ę s to c h o w ­
s k i e g o  oraz  o p r z e m y c e n i e  5 klg.  t y t o ­
niu,  bez u i sz czen ia  o p ł a t  c e lnych  w s u ­
m ie  1607 zł. SO gr .  —  s t a n ą ł  Ryb ick i  
p r z e d  Sądem O k rę g o w y m  w C z ę s t o c h o ­
wie.  Na r o z p r a w ie  o s ka rżony  p rz y z n a ł  
s ię  do winy ,  wobec czego  sąd  skaza ł  
go na t r z y  mie s i ące  a r e s z t u  oraz  na  
8037  zł. 50 g r .  g r z y w n y  z za m ia ną  wra-  
z ie  n i e ś c i ą g a l n o ś c i  na 80  dni a r e s z t u ,  
l i cząc  po 100  zł. za dzień.

Na szlakach nielegalnego 
przemytu z Niemiec.

S t r a ż  g r a n i c z n a  na  t e r e n i e  po wia tu  
c z ę s t o c h o w s k i e g o  częs to  s p o ty k a ła  s ię  
z  p r z e m y t e m ,  poohodząoym p rz e w a ż n ie  
z Niemiec .  P r z e m y t n i c y  dz iałal i  n a d ­
z w y c z a j  o s t r o ż n ie  i u j ęc ie  ich s pr aw ia ło  
władcom bardzo wie le  t r ud nośc i .  W r e s z ­
cie,  na po ds tawi e  in for roacyj  k o n f i d e n ­
c jo na ln yc h ,  s t r a ż n i c y  g r a n i c z n i :  F r a n ­
c i s z e k  Łą ezyń sk i  i H e n r y k  K a sz yńsk i  
u r z ą d z i l i  z a sa dzkę  na  s k r a j u  lasu pań .  
s t w o w e g o  w mie jscowośc i  n a d g r a m c z  
ne j  Kamińsko.  T ęd y  bowiem mieli  p r z e ­
c h o d z ić  p rz e m y t n i c y  z to w are m .

Około godz .  3.15 dn, 12 m a ja  1933 
r o k u  zauważył  s t r a ż o i k  Ł ęczyń sk i  cz te ­
r e c h  ludzi ,  p r z e k r a d a j ą c y c h  s ię przez  
g ą s z c z  le śny ,

—  „Stój  s t r a t  g r an ic zna!" .  P r z e m y ­
t n i c y  j e d n a k  rzuc i l i  s ię  do ucieczki  k i e ­
r u j ą c  s ię  do lasu.  >

P o n ie w a ż  pośc ig  nie da ł  r e z u l t a t u  
s t r a ż n i k  Łę czy ń sk i  użył  broni   ̂ pa lne j  
■oddając dwa s t r z a ł y .  P r z e m y t n i c y  za­
t r z y m a l i  s ię.  Nie  zna l ez ion o  przy  nich 
ż a d n e g o  p r z e m y tu .  Wobec  te g o  pr zy  
pomoc y t r e s o w a n e g o  psa  s t r a ż y  g r a ­

f i c z n e j  „ C e r b e r a *  p rzed s i ęw z ię to  e n e r ­
g i c z n e  p r z e s z u k iw a n ia  t e r e n u .  ^ 08Z“ ' 
k i w a n i a  te  uw ieńczone  zos ta ły  p o m y ś l ­
nym w y n ik ie m ,  gd yż  w le s ie  zna le z io ­
no  około 37 l i t r ó w  s p i r y tu s u  skażonego 

zw. b rendki ,  p r z e m y c a n e j  z Nie- 

m i e c -P r z y c h w y c o n y m i  okazal i  się: Wacław 
* » j e r  l a t  21, W a l e n t y  K a r d a s  la t  28, 
Antoni  Im ie łow sk i  l a t  1* i Bronis ław 
Wardas ł a t  1S zam.  wszyscy  we wsi L»i- 
* ' e gm. W ę g lo w ic e .

W czas ie  b a da ń  dwóch p ie rwszych  
U z n a ł o ,  że 8 ma ja  o godz .  20  p r zek ro -
°*yli g r a n i c ę  około k a m i e n i a  g r a n i c z n e ­
go  0.90 i uda li  s ię  do zamieszk a łego  

n i em ie ck ie j  s t r o n i e  n ie ja k i ego  Ba- 
^ak ońsk ie go ,  od k t ó r e g o  kupi l i  21 l i t rów  
•Pi ry tuBu sk a ż o n e g o  za 14 mk n i e m i e o -  
? ’***» i i  t e g o ż  m i e s i ą c a  kupi l i  a *0 ]1' 
r ow i na da ny  pr zez  Imie łowski ego ,  
tó ry  by ł  na  po lsk ie j  s t r o n i e ,  lanaP*^ 

2 nak, p r z e k ro c zy l i  g r a n i c ę .  Prz em y 
®‘°żyl i  w szo pie  s t r a ż a c k ie j ,  należące j  

o zabudo wań n i e ja k ie g o  P i e t r z a k a .
^  Nę  r o z p r a w i e  są d o w e j  Łęczy ń sk i  ■ 

ardaB p rzyz na l i  s ię  do win y  inni  zas 
^ k a r ż e n i ,  k a t e g o r y c z n i e  s ię  wszys tk ie -  

wyparli.  *
Sąd og łosił  wyrok, skazujący wszy- 

k*ch oskarżonych po 1 miesiącu a-

6r Nic łak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — TO
8r To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

NOTATNIK.
Biednem u wiatr w  oczy...

W zasadzie wykonywanie wyroków
gk Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^  eksmisyjnych, jeżeli dotyczę one bieda-

IKrem l mydło „LACTOLIN"i  " .......
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Jakie zaświadczenia są ważne
dla uzyskania moratorium mieszkaniowego?

Ministerstwo Sprawiedliwości skiero­
wało do wszystkich sędów okólnik o 
bardzo doniosłem znaczeniu w sprawie 
m oratorjum  mieszkaniowego dla bezro­
botnych.

Sędy w sprawach o zawieszenie wy. 
konania orzeczonej eksmisji z m iesz­
kań jedno lub dwu-pokojowych, uzależ­
niają stosowanie moratorjum mieszkanio­
wego dla bezrobotnych od faktu za re je­
strowania pozwanego w publicznej in ­
stytucji pośrednictwa p r a c y ,  o- 
raz w związku z tern od przedstawienia 
zaświadczenia takiej instytucji, że po- 
zwpny pozostaje bez pracy.

Nie przesadzając sądowej wykładni 
ustawy o ochronie loketorów. Minister­
stwo Sprawiedliwości wyjaśnia co na­
stępuje:

Artykuł 2 ustawy o ochronie lokato­
rów uzależnił stosowanie moratorjum 
zasadniczo tylko od „położenia pozwa­
nego".

Przy ocenie „położenia pozw anego”, 
usprawiedliwiającego zawieszenie wyko­
nania orzeczenia eksmisji, należy brać 
pod uwagę nietylko stan bezrobocia po 
zwanego, zachodzący z przypadku u t ra ­

ty pracy najemnej, ale wogóle faktyczny 
brak pracy bez względu na uprzednie 
pozostawanie w stosunku pracy najem ­
nej. Następnie, choć nie m ając obo 
wiązku, sąd ma jednak prawo zbierać 
odnośne dowody z urzędu, a zatem  mo 
że żądać od pozwanego udowodnienia 
braku pracy, brak także podstaw  do 
ograniczenia zakresu tych dowodów do 
zaświadczeń publicznych instytucyj i 
biur pracy a tern sam em  do uzależnie­
nia stosowania moratorjum mieszkanio­
wego dla bezrobotnych od faktu za re ­
jestrowania pozwanego w publicznej 
instytucji, lub biurze pośrednictw a pracy.

Nie przesądzając charakteru , ani mo 
cy dowodowej tych i innych dowodów, 
ministerstwo wyjaśnia, że do rzędu In ­
stytucyj, uprawnionych do wystawiania 
zaświadczeń, stwierdzających brak p ra­
cy, pozostających w związku z faktyczne- 
mi stosunkami gospodarczemi, należy 
w pierwszym rzędzie  zaliczyć zarządy 
gminne lub miejskie, oraz prawnopu- 
bliczne instytucje sam orządu gospodar­
czego, jak np. Izby rzemieślnicze, han ­
dlowe, rolnicze i t  d.

r e s z t u  o ra z  na  g r z y w n ę  po 1591  z }.
29 gr .  k ażd eg o  z z am ian ą  w r a z i e  n i e ­
śc ią ga ln ośc i  na  39 dni  a r e s z t u .

N adt o  I m ie ło w s k i  i B ro n i s ła w  K a r ­
das,  z o s ta l i  d o d a tk o w o  ska zan i  po 1 
m i e s i ą c u  a r e s z t u .

Zaniedbany chłopiec kradł 
z głodu.

P r z e d  sądem g r o d z k im  w Cz ęs to cho  
wie  s t a n ą ł  16 l e t n i  Ta deus z  E d w a r d  
G in te r  r o b o tn ik  p ie karsk i ,  ju ż  d w u k r o t ­
nie k a r a n y  za d rodn e  kradz ie że ,  d o ­
mem po pra wy  z za w ie sz en iem  na  la t  
5 i 2, o sk a rż o n y  o to,  że 6 l ipca b. r. 
uk rad ł  z wozu F r a n c i s z k a  P o i ń s k i e g o  
w o re k  tu jow y i koc.

G i n t e r  p r zyzn a ł  s ię  do winy ,  t ł u m a ­
czą się,  że kr adz ieży  dokonał  z nędzy 
i g łodu .  Matka  je g o  wysz ła  poraź  drugi  
z am ąż ,  a o jczym nie pozw ala ł  j e j n t r z y  
mywać  syna ,  wyl icza jąc  j ą  z ka żde go  
gr o sz a .  Chłop iec  c i e rp ia ł  s k r a j n ą  n ę ­
dzę, to też  kradł ,  aby móc sk r a d z io n e  
r ze c z y  sp ien ięży ć  i za to kupić  sobie  
ch leba .

W o s t a t n i e m  s łowie ,  chłopiec pros i  
o ła g o d n y  w y m ia r  k a r y  wołając.-„. . .Gdy 
ty lk o  d o s t a n ę  p racę ,  n ie  będę  krad ł" .

Sąd wydał  wyrok ,  s ka zuj ący  G i n t e r a  
na  bezwłoczne  uroieszczen-ie w domu 
poprawczym uchyla jąc te m sa m e m  za­
w ie szen ie  w yr ok ów  w po p rzed n ic h  j e g o  
s p ra w a c h .

Drzewokrady.
Sąd g ro d zk i  w C zęs tocho w ie  r o z p a ­

t r y w a ł  k i lk a n a śc ie  t .  zw. sp raw  leśnych ,  
t. j .  za k r adz ie że  d rz e w a  z lasów pań­
s tw o w y c h ,  w z g lę d n ie  za w ypasan ie  
bydła  na  p a s t w is kach  rządowych.

M. in. sąd r o z p a t r y w a ł  s p r a w ę  W ł a ­
d y s ł aw a  G r y czyńsk ie go ,  o sk a rżo n eg o  o 
o w y r ą b a n i e  s o s n y  w le s ie  nadle śn ic twa  
Olsz tyn,  K a ro la  Hanki  i W a l e n t e g o  Ca­
łusa,  o sk a r ż o n y c h  o w y p a s a n i e  dwóch 
k rów  w l e s i e  pańs tw ow ym ,  S ta n is ława 
B o l e s ł a w a  Cichocki ego  l a t  15, o s k a r ż o ­
n e g o  o z ap ęd zen ie  dwóch krów i konia 
na  p a s tw is k a  rz ąd ow e ,  J a n a  Cieś l ik a  —  
o k ra d z i e ż  ga łęz i  z d r zew w leśn ic twie  
Adamów,  J a n a  A damu sa  o k ra d z ie ż  so­
sny  t. zw. suszki  i wie le  inn yc h .

P r y c z y ń s k i  zos ta ł  s k a z a n y  na  t y ­
dz ień  a r e s z t u  i 20 zł. g r z y w n y ,  Chan-  
ko i Ca łus  —  po 6 dn i  a r e s z t u  i 30 zł. 
g r z y w n y ,  Cicbecki  od dany  zos ta ł  j ako  
m ało le tn i ,  pod odp owiedz ia lny  dozór 
ma tk i ,  Cieś l ik  —  na  ty d z ie ń  a r e s z t u  i
10 zł. g r z y w n y  z z a m ia n ą  wr az ie  n ie -  ___  . _ <#iviiiimiiu
śc iąga lno śc i  na  dz ień  a r e s z t u ,  A damusa  35 zł. 25 gr.  g r z y w n y  z z a m i a n ą  na^ l
w resz c ie  sąd u n ie w in n i ł ,  obc i ąża jąc  d z i e ń  a r e s z t u  or az  P io t ra  F a b i s i a k a  _
kosz tam i  p o s t ę p o w a n ia  Sk a rb  P a ń s t w a ,  n a  44 zł. 25 gr.

Brendka krzepi.
Dnia 20 lipca 1933 r. o godz.  12-ej 

będąc  na służbie w lesie państwowym 
w miejscowości  Ługi j ed en  ze s trażni ­
ków granicznych spotkał  Ludwika Pie­
t rzaka ,  który posiadał  przy sobie 3j4 
litra brendki pochodzenia  zagraniczne­
go. Z apy tany  skąd posiada  spi ry tus  ze 
znał,  że kupi ł go  do w łas ne go użytku 
od jakiejś  dziewczyny niemieckie j ,  p a ­
sącej  krowę po drugiej  s t ronie  rzeki, 
s tan owiącej  na tura lną  granicę  p o m i ę ­
dzy Polską a Niemcami.  Za spi ry tus  
dał  dziewczynie 80 groszy

Sąd ok ręgow y nie dał j ednak  wia­
ry s łowom Piet rzaka,  t rudni ąc em u się 
zawodowo przem ytem  i już dwukrotnie  
k a r an em u  za p o d o b n e  przes tęps twa i 
skazał  go na 1 mies iąc aresztu oraz 
na karę p ieniężną w wysokości  35 zł.
25 gr. z zamia ną na 1 dzień aresztu.

Zatruwali ludność eterem 
etylowym.

Sąd Okręgowy w Częstochowie  roz­
pat rywał sprawę:  20-letn iego J a n a  Szo 8toś<s> 0 właf»“ y wygląd zewnętrzny 1 o 
Py. 22-1. J a n a  Żydziaka,  22-1. f l dam a  wygląd swego najbl iższego otoczenia,

Ale tylko w zasadzie, bo w praktyce 
komornicy nadal wyrzucają na bruk n ę ­
dzarzy, których nie s tać  na luksus opła 
cenią ‘ komornego. Może dlatego, by 
sprawdziło się przysłowie, że b iednem u 
zawsze wiatr w oczy wieje.

Bo,...
Jak  donosi prasa, zapowiedziana roz 

głośnie licytaoja na zamku miljonera 
księcia Pszczyńskiego nie odbyła się. 
Magnat nie płacił podatków Państwu, 
więc zasekwestrowano mu wiele rzecyy, 
między innemi kilka luksusowych aut i 
powozów. Licytantów zjechało się  wie­
lu, mimo to jednak licytacja nie doszła 
do skutku: wystawione na sprzedaż z li­
cytacji przedmioty nabył z wolnej ręki 
p. Aleksander Hochberg, także Niemiec 
możny i kuzyn magnata Pszczyńskiego.

Znamy wiele, bardzo wiele przypad­
ków bezwzględności ściągania należnoś­
ci od opornych płatników. Znamy wy­
padki licytacyj rujnujących płatników, 
którym zabierano ostatni dobytek i 
sprzedaw ano za grosze. Prośby, błaga­
nia, lamenty rozbijają się o stanowczość 
postanowień urzędu licytującego.

A książę Pszczyński, m agnat nie­
miecki i miljoner polski zdołał uniknąć 
licytacji, k tóra bynajmniej by go nie 
zrujnowała.

Ano, biedakowi zawsze wiatr w o- 
czy wieje...

Wiadomości ndlowe.
B iała  firanka.

We w szystkich  miastach i m iastecz­
kach Anglji  is tn ie je  s tow arzyszenie , 
noszące skrom ną nazwę: „Biała firanka*. 
Kobiety, k tó re  do niego należą, udają 
się do odległych, najuboższych dziel­
nie Londynu, czy innych m ias t  i w 
m ieszkaniach, norach biedaków i n ę ­
dzarzy zawieszają u okna białą firankę. 
I nic więcej. Żadnych poza tem świad­
czeń, czy to w na tu rze ,  czy w formie 
kazania, morału, pogadanki, wogóle 
„żywego słowa".

Po pewnym czasie zaglądają tam 
znowu i... p rzekonywują się, że owe 
mieszkania mają te raz  wygląd, zmienio 
ny częstokroć nie do poznania.

Zupełnie, jakgdyby ta  firapka, to 
było coś zaczarowanego, ooś, co mówiło 
i nakazywało, że tu się wszystko inne 
musi odmienić na białe i na czyste.

U nas w Polsce n ie s te ty ,  s tow arzy ­
szenie tak ie  n ie  is tn ie je  Lecz jakżeby 
się  przydało! Nędza j e s t  rzeczą s trasz  
ną, lecz nędza połączona z brudem  i 
n iechlujstw em  — je s t  śmiercią moral­
ną. Gdy człowiek p rz es ta je  dbać o czy

Słomiana i 24-letniego Piotra Fabisza,  
oskarżonych o to, że: 1) w nocy z 12 
na 13 maja  1933 r., działając wspólnie,  
przenieśli  z Niemiec  do Polski w o k o ­
licy wsi S ta ro  Krzepice,  pow. częs to ­
chowskiego  10,5 klg. e t er u  e ty lowego, 
jedną  zapalniczkę i 16 sztuk kamieni  
do zapalniczek bez u iszczenia należ­
ności ce lnych w su m ie  52 zł. i 10 gr.
1 z obe j śc iem  zakazu przywozu,  2) 
że 13 maja  1933 r. w okolicy Staro- 
Krzepic usiłowali  zbyć sp rowadzony 
nielegalnie  z zagranicy,  szczególnie 
n i ebezpieczny  dla zdrowia e ter  e ty lo ­
wy, sp ro w adzo ny  nie legalnie  w ilości 
10,5 klg.

Po n ad to  sąd rozpatrywał  sp ra w ę  J a ­
na Szopy,  k tóry w kwietniu  1933 r. 
przeniósł  z Niemiec  do Polski na teren 
powiatu  częs tochow sk iego 2]4 klg. p o ­
marańcz  i 1 k|g. e teru.

Prze mycany  eter ,  był przeważnie 
nab y w an y  przez wiejską ludność  p o ­
wiatu częs tochowskiego,  która używała 
go za mia s t  wódki.  Wypadki  za trucia 
e t e r e m  ety lowym  nie były o d o s o b n io ­
ne, jak już o tem nie jednokro tnie  p i ­
sal i śmy.

Wszyscy oskarżeni  przyznali się do 
winy.

Sąd skazał: J a n a  Szopę na 110 zł. 
25 gr. kary  p i en iężnej  z zamianą w r a ­
zie n ieściągalności  na 5 dni aresz tu ,  
J a n a  Żydziaka i f ld am a S ło m ian a po

to t ę p ie je ,  —  nie ży je.  Ty lk o  cz łowiek,  
k t ó r y  n ie  j e s t  ś lep y  na p ię kno  — żyje.

N a w e t  p r o s t a ,  b iała  f i r a n k a  —  m o ­
że się s t a ć  ożywczem źród łem radośc i .  
Może  s i ę  s t a ć  czemś,  co zobowiązuje .  
T r z e b a  do n iej  dos tosować  podłogę ,  
śc iany,  sufi t ,  a da le j  własne  ciało,  b ie ­
l iznę .  ub ran ie ,  a może  i... duszę.

O b ia łe j  f i r ance  i o cudzie  pr ze is to  
czeni a  n ę d z a r n e j  i zby mówić  bę dz ie  
w d ni u  dz is ie j s zym  o g o dz in ie  18 -ej p 
J a n i n a  S t r ze le cka .

Pan z Krzemionek.
R ad jo s t ao ja  lwowska  n ad a je  dz is ia j  

o godz .  18.15 s łu chowisk o  o p a r te  n a  le 
g e n d z ie  T w a r d o w s k i e g o  p. t .  „ P a n  z 
K r z e m io n e k * .  B ęd zie  to  w esoł a  kro to-  
chwi l a  ra d jo w a ,  w op ra o o w a n iu  W i k t o ­
r a  H au sm an a ,  k t ó r y  s i ę g n ą w s z y  do m o ­
ty w ó w  z n a n e j  l eg end y ,  um ia ł  z n ie j  wy 
dobyć  p i e r w i a s t e k  h u m o r u  i wesołośc i .

R zecz  dz ie j e  s ię  za o s t a t n i e g o  J a ­
g ie l l o n a ,  M a m y  tu  i k ró l a  Z y g m u n t a  
A u g u s t a ,  i m i s t r z a  T w a r d o w s k ie g o ,  k r a  
ko w sk ie g o  b u r m i s t r z a  i k a p i t a ln y  ty p  
pod w aw e ls k i e j  p r zeku pk i ,  py sk a t e j  pani

LEKARZ-DENTYSTA
M IC H A Ł  G R E J N IE C

przeprowadził się
z I Alei w II Aleję 24 (domB.Ludowego)

gdzie K awiarn ia  „Koma” .

Przyjm uje  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz. 
w  niedzielą od 10 — 2 popoŁ
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52 godzin na dnie zasypanego biedaszybu.
Z czeluści  b iedaszybu w W o jk o w i ­

cach Komornych,  gdzie wydarzyła  się 
kat as t rof a ,  po bl isko t rzydniowej  akcji 
k o lum ny  ra towniczej  w y doby to  wc zo ­
raj w ieczorem  zwłoki robo tn ika  Ligię- 
zy, straszliwie zm asak ro w ane .  Gdy zwło 
ki jego w y d o b y to  na  powierzchnię,  
rozległ  się ws t rząsający szloch kobie t  
i rodziny zmar łego .  Zwłoki ods taw ion o 
do kostnicy,  a ko lum na  ra townicza  z 
małą  nadzieją ocalenia  drug ieg o  za sy ­
panego,  pracowała  w da lszym ciągu.  
Praca  postępowa ła  bardzo powoli ze 
względu  na o b s u w an ie  się śc iany o- 
raz z p o w odu  braku bezpieczeństwa 
drużyny ra towniczej ,  flkcji tej przyglą­
da ło  zię wiele osób,  z nap ięc iem  ś le­
dząc jej przebieg i szukając  za ś lada­
mi drugiej  ofiary b iedas zybu.

Wreszcie nat ra f io no na  P iekar sk ie ­
go, leżącego bezprzy tomnie  na mule  
p ioskowym. W y d o b y to  go na powierz­
chnię  żywego,  lecz n i eprz yt om ne go.  
Radość  rodziny była nie do opisania.  
Piekarski  był tak  os łabiony,  że m u s i a ­
no go przewieźć  do szpitala w Grodź- 
cu. Życiu j ego  j e d n a k  nie zagraża n i e ­

bezpieczeństwo.  W poniedzia łek  s tan  
j e g o  o tyle się poprawił ,  że mógł  on 
opowiedz ieć  przebieg wypadku .

Otóż w chwili ka ta s t rofy  obaj  ro­
botnicy p racujący na dole,  usłyszeli  cha 
rakterys tyczny łoskot,  po czem sufit  bie 
daszybu zaczął t rzeszczeć .  Wówczas  to 
warzysz Piekarskiego Ligęza zaczął  u- 
c iekać  i to było jeg o  zgubą.  W chwili 
bowiem,  gdy podbiegł  do wylotu szy­
bu, m as y  gruzów runęły  na n iego,  z a ­
bi jając go. Piekarski zaś  odsko cz y ł  w 
bok i został  za sypany  z iemią  i k a m i e ­
niami.  W tak im  s tan ie  przeleżał  12 go 
dzin bez przy tomności .  Odzyskawszy 
śm iad o m o ś ć  tego,  co zaszło, począł  
czołgać się ku wyjściu,  wszelkie  j ed ­
nak  wyjścia były za walone  ziemią,  wo 
bec  te go  pozo s ta ł  w pozycji n i e ru cho­
mej .  P ragn ien ie  i brak  powiet rza  d o ­
kuczały  mu straszliwie.  Piekarski gasił  
p ra g n ie n i e  wi lgotnym  p ia sk iem ,  na któ 
rym przeleżał 52 godziny.  Bez sił i na 
pół p rz y to m ne go  znalazła go drużyna 
ra townicza  i wydobyła  na powierzchnię .

W y p a d ek  t en  wywołał  w s t r ząsaj ąc e  
wrażenie  w całej  okol icy.

M ade jo w e j ,  J e s t  i t refni ś  królewski ,  
Gąska,  przemyśl iwający ezemby rozro- 
szyć cha rę  smutku,  k tó ra  na czole k r ó ­
la Jegomościa  po s t rac ie  ukochanej  mał 
Żonki Ba rba ry  usiadła.  Nie brak w te j  
Wesołej, krakowskie j  szopce i Abramka- 
arendarza ,  i dwóch andrusów krakow­
skich.  Doskonałe przyśpiewki,  tańce  i 
k łó tnie  z w ie rnem  zachowaniem języka 
epoki ,  — prz yniosą  radjoałuchaozcm 
m o n e n t y ,  w których zaśmiewać się b ę ­
dą z przygody burm is t rza  krakowskie­
go, k tóremu spła ta ł  f igla imoi Pan  
Twardowski .

Chwila skupienia .
Wśród popularnych,  częs to weso­

łych i dowcipnych fe lje tonów radjo- 
wych nie może zabraknąć pogadanek 
poważnie jszych s to jących na  granicy 
naukowych zainte resowań  przecię tnego 
in te l igenta .  Jednym z takich odczytów 
będzie pr e le kcj a  radjowa znanego po- 
pulazytora  nauk ścisłych,  prof  dr.  Wil 
kosza, k tó ry  dzisiaj  o godz. 22-ej za in­
te re su je  n iewątpl iwie  swych s łuohaczy 
tematem „Jak t rudno j e s t  zrozumieć 
prawdę nauki*.  Będzie  to odczyt njmu 
jący  w re l ra spek tywn ym skrócie h is tor  
j ę  pojęcia prawdy naukowej ,  począwszy 
od naiwnego rea l izmu pierwszych wie­
ków ku l tury  ludzkiej  a t  po dzisiejszy 
wysubte ln iony przez te o r j ę  względności 
zmysł  krytyczny w s tosunku do czegoś,  
tak zdawałoby się pros tego,  j ak  „czas  
i p rz es t rzeń* .

Radjostacja  ka to licka  w Irlandji.
W Ir landji  buduje się obecnie s t a ­

cja radjowa,  k tóra  będzie nadawała pro  
gramy o t reśc i  wybi tn ie  katol ickiej .  
Poza s łuchowiskami  oryginalnemi  s t a ­
cja ta będzie t ransmitow ała  również 
pro gram y radjos tae j i  watykańskie j .  
wmmmm mmammmmmmmmmmmmamiamma 

Ogłoszenie.
S k r a d z io n o  s i e d e m  sz tuk  w e k s l i :  cz te ry  

po  500 zł., d w a  po 100 zł. i j e d e n  n a  1000 
zł  K a ż d y  in b lanco  z po dp i s e m  J e r z y  K aw ­
ka, k tó r e  u n i e w a ż n i a  się.  S p r a w ę  k r a d z i e ­
ży z a m e l d o w a n o  w ła d z o m  ś le dczym.  W e k ­
s le  te  z cyf rami  r o k u  192..., ma ją  na sob ie  
p lamk i  r d z y  od sp inaczek.  M. KAWKA.
n rz y b lą k a l  się p ie s  (suka)  c i e m n o - b r u -  
*  natny ,  u sz y  i ogon  obcię te .  O d e b r a ć  
m o ż n a  u p. J. J ę d r y s i a k a ,  ni. C h ło p ic k i ego  
141,za z w r o t e m  ko sz tó w  wyży  w ien ia  i oało 
szen ia .

Z KKAJU.
Pożar w Którym spłonęła 

żywcem staruszka.
Groźay pożar wybuchł  wczoraj  w 

Żarkowicach  pod Zawierc iem,  Około 
godziny 1-szej w nocy zaczęła się pa­
lić j ed n a  ze stodół,  poczem ogień z b ły ­
skawiczną szykością prze rzuci ł  się na 
cały szereg zabudowań.  Zbudzeni  ze snu 
mieszkańcy wybiegl i  z domów, lecz j a ­
koś n ik t  nie śpieszył  sie zawiadomić 
okol icznych s t raży  pożarnych.  W dwie 
godziny późnie j  przejeżdżający przez 
płonącą wieś  handlarze  świń dali  znać 
s t raży pożarnej  w Kromołowie,  k tó ra  
przybyła  do Żerkowie dopiero o godz. 
5 nad ranem.  Akcja ra townicza była 
wielce u t rudniona,  bo jak  się okazało,  
j ed n a  s tudnia  j e s t  tak głęboka,  że t ru 
dno wydobyć z niej  wodę. St r aż  po­
żarna  zabezpieczyła  jedyn ie  domy nie 
objęte  pożarem.  St ra ty  wynoszą k i l k a ­

dz ie s i ą t  tys ięcy z łotych.  Pas twą pożaru 
padło 11 domów, 9 s todół  pełnych zbo­
ża i og ro m na  ilość żywego i mar twego 
inwentarza .

Nie obeszło się te ż  bez ofiar  w lu ­
dziach.  Z jedn ego  z płonących domów 
wydobyto zwęglone zwłoki 64- letn iej  
Mat j anny Kudrysowej .  Mąż j e j  i córka  
zostal i  ciężko poparzeni .  W s tan ie  
bardzo groźnym przewieziono ich do 
szpi ta la  w Zawierciu.  Poza  tem pięć 
osob odniosło lże jsze poparzenia .

Władze prowadzą dochodzenia celem 
us ta l enia  przyczyuy pożaru.  Zachodzi 
bowiem podejrzenie,  że ogień powstał  
sku tk iem podpalenia.  Kto dokonał  t e ­
go ustal i  n iebawem śledztwo.

Pożar Kościoła
pod Łodzią-

Ub. niedzieli  powstał  pożar przy oł 
t a rzu  w kościele we wsi Betoń gminy 
Gałkówek pow. łódzkiego.  Ogień pow­
stał  w czasie,  odprawian ia  nabożeń­

stwa,  a nat raf iwszy na łatwopalny ma- 
t er ja ł ,  przeniós ł  się z b łyskawiczną 
szybkością na dalsze par t je  kościoła.

Mimo nat ychmias towe j  akcji r a to w ­
niczej ze s t ro ny  parafjan i przybyłych 
kilku oddziałów okolicznych s t raży o .  
gniowych,  cały kościół padł  pas twą pło 
mieni .  W czas ie akcji ra townicze j  
dwie  osoby zostały  ciężko poparzone.  
S t r a t  na razie  nie zdołano obliczyć.

R A P> JO .
W A R S Z A W A  23 s i e rp n i a  

6.30 P ieśń  „Kiedy  r a n n e  w s ta ją  zorze* .  
6.35 ^ ł y t y  g r am o f on o w e .  6.38 Gimnastyka .  
6.55 P iyty gramofon.  7.05 Dzień,  po r anny .
7.10 P łyty g ramofon.  7.20 Chwilka  pań  d e ­
mu.  7.25 P rog ram  na dz. bież.  7.30 R o z m a i ­
tości .  S ygn a ł  czasu.  12.03 W i a d o m o ś c i
me teor .  12.05 Codz.  przegl .  p r asy  po l sk ie j .
12.10 K on ce r t  z K ra ko w a .  13.00 D z ie nn i k  
p o ł u d n io w y .  13.05 Audyc ja  dla dzieci .  13.20 
P ły ty  g r a m o f o n o w e  14.00 W i a d o m o ś c i  o 
e ks p o rc ie  pol skim.  14.05 W i ad o m o ś c i  g o s p o  
darcze .  16.00 R e p o r t a ż  m u z y c z n y  ze  L w » -  
Wa. 16.45 N a jn ow sz e  p r z e b o j e  w  wyk.  As to  
na i Fogga.  17.00 S k r z y n k a  poc z to w a .  17.15 
K o n ce r t  z Krak ow a .  18.00 O d c z y t  p.t, „Bia­
ła f i ranka*.  18.15 S łu c h o w is k o  ze  L w o w a .  
19.15 Rozmai tośc i .  19.25 P r o g r a m  na d z i eń  
n as tęp ny ,  19.30 Muzyka  t anecz .  z kawiarni .  
„Gast ronomja* .  19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  
20.00 „Myśli  w y b ra n e*  20.02 P r z e g l ą d  t e a ­
t r a lny .  20.12 M u z y k a  lekka.  20.50 D z i e n n i k  
w i e c z o r n y .  21.00 Ca p s t r zy k  Ma ryn ark i  W o ­
j e n n e j .  21.02 W i a d o m o ś c i  ro ln ic ze .  21.12: 
K o n c e r t  p o p u l a r n y  22.00 O d c z y t  z K ra k o ­
wa.  22.15 Muzyka t a n e c z n a  z dane.  „Oaza* .  
23.05 W ia d o mo śc i  me teo r ,  d l a  komu nik  
lo tn icze j  i k om uni k  pol icyjny .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

w  I. MARJAN ŻUKOW SKI
C zęstochow a, A ieja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszen ia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czaso p ism a  k ra jo w e  

i z ag ran iczn e .
S P R ZE D A JEi W y ro b y  ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle 1 t. p.
SPR ZE D A JE: bilety ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  miejsk ich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

W ill* „Slązaczka*  K. Mączyńskiej ,  Wis ła -  
D z ie ch c i nk a  (SI. Cieszyński) .  5 minu t  

od p r z y s ta n k u  kolej .  Dziechc inka.  W i l l *  
po łożona  w  p r z e p j ę k n e m  za les i en iu  po s ia d*  
wszystkie poko je  s ł o n e c z n e  z ba lkonami  
z n a jd u je  się o 50 m e t r ó w  od wody .  C e n y  
p r zy s tę pne ,  kuchn ia  w a r s z a w s k a .

Walka o miliony.
Powieść  z prawdziwego zdarzenia.

%

Część p ierwsza .
I.

Powody,  k tóre  zniewoli ły mnie do 
publ icznego wystąpienia  z opowieścią 
moich dziwnych i jedynych w swoim 
rodzaju  przygód tu ta j  w kra ju  i w 
h rab s tw ie  Kornwal j i  w Angiji ,  są  b a r ­
dzo l iczne.  Spowodowała mnie do tego 
nie mi łość własna,  ani też  żądza p rz ed ­
s tawien ia  s ię za bohatera .

Byłem lekarzem dość wziętym w 
rodzinnem mojem mieście Kielcach,  
gdzie od kilku lat  po ukończeniu k u r ­
sów un iwersyteckich,  s ta l e  p rak ty ko­
wałem. W lecie 19.. roku,  mając  nieco 
zaoszczędzonych pieniędzy,  kor zysta jąc  
z wybornego s tanu  zdrowotnego mie­
szkańców mias ta,  oraz z tego,  że bo­
gats i  moi pacjenci  nie byli obecni w 
kra ju ,  pos tanowiłem zrobić k r ó tk ą  wy­
cieczkę do Warszawy,  odświeżyć umysł,  
spoj rzeć na świat  szerszy,  zrzucić z 
s iebie  pleśń ki lku le tn ią  ciasnego,  m a­
łomias teczkowego życia.  Postanowienie  
to wykonałem.  Dnia 25 l ipca byłem już  
w Warszawie .

Nazajut rz,  wyszedłszy z hotelu,  spo­
tkałem na Krakowskiem Przedmieściu 
mego dawnego znajomego, dzienn ika­
rza  X. Ubiór  jego zbyt ja sk rawy  i kr zy ­
czący,  zwróci ł  moją uwagę,  oczy nasze 
spotkały  s ię i poznaliśmy s ię zaraz.  
X., poprawiając  dużą tekę  skórzaną,  
k tó rą  niósł pod pachą,  przybiegł  do 
mie zdyszany i zawołał  głośno:

—  Z ygmunt  Ol lerton! Bodajże cię! 
skąd się tu wziąłeś? gdzie  się dotąd 
ukrywałeś?  J ak ie  bogi sprowadi i ły  cię

nakoniec  na palący bruk stol icy?
Mówił to wszystko szybko, głośno,  

p o t rząsając  s i ln ie  moją ręką ,  rzucając 
dokoła wzrokiem i k łaniając  się poufale 
temu i owemu z przechodniów.

—  Mówże mi, mów, zaklinam cię na 
cnotę  wszystkich  warszawianek,  co się 
z tobą  działo przez d ługi  czas, dłuższy 
niż wieczność,  gdyśmy się rozs ta li .

— Wyjechałem do mego rodzinnego 
mias ta  Kielc i dotąd tam s ta le  mie­
szkam.

— J e s t e ś  więc wiejskim lekarzem?
— Kielce są m i a s t e m  a nie wsią.
— Tak? a! to dobrze,  wies>, że Di- 

gdy nie byłem mocny w grog ra f j i ,  ale! 
ale... a propos! j a k  to doskonale,  że cię 
spotykam.. .  mam nowinę dla ciebie, wa­
żn ą  wiadomość!

Zdziwi łem się n iezmiernie ,  że czło­
wiek z którym nie widziałem się od 
sześciu lat,  z k tórym przez ten czas 
nie miałem żadnych stosunków,  Którego 
wreszcie  przypadkiem spotkałem na 
ulicy, może mieć dla mnie ważną wia­
domość.  Moje zdziwienie wyrazi łem w 
słowach umiarkowanych,  a o d , og ląda­
jąc  się ciągle i c iągle  na wszystkie  
s t rony kłaniając  się,  nie zwróci ł  wcale 
uwagi  na to co mówiłem, tylko ni stąd, 
ni zowąd zapytał :

— Czy ty  czytujesz „Daily News*!?
P rzy z n a ję  się szczerze,  że to no­

we pytanie  kazało mi powątpiewać o 
zdrowych zmysłach mego przyjaciela.  
Znowu zmuszony byłem w jak naj- 
umiarkowańszych słowach wyrazić moje 
zdziwienie i w końcu zapytać,  jaki ma 
związek „Daily News* z moim poby­
tem w Warszawie .

— Związek! — zawołał  X. — mój 
drogi ,  jeżel i  we w szy s tk i tm  na tym 
padole płaczu chcesz doszukiwać się 
związku, to bądź pewny, że go nigdy 
nie znajdziesz.  Ale co tu gadać! Die 
mam czasu, muszę  biec do redakcj i .  W y ­

obraź sobie Wis ła  przybiera ;  t rzeba  
napisać sensacyjny o tem ar tykuł .

Spo jrza ł  Da złoty zegarek  i dodał 
swym zwykłym,  urywanym,  ro z t r zepa ­
nym tonem:

— Mam jeszcze kwadrans  czasu. 
Chodź do Loursa ,  napi jemy s ię kawy i 
tam oi opowiem jaki  ma związek „Daily 
News* z tobą.

— Raczże mi powiedzieć  co w so ­
bie mieści  owa wiadomość.

—  Owa wiadomość? o! szczęśl iwcze,  
k tóry  siedząc w dziurze  zabi te j  deska­
mi od świata,  nie wiesz j akie  dary  na  
ciebie fo r tuna  spuszcza! Otóż...  ale za­
raz... przepraszam cię, muszę z tym je-  
gomością pomówić.

Zerwał  się jak  oparzony i podbiegł  
do j ak iegoś  poważnego pana,  k tó ry  
właśnie  wszedł  do cukierni .  Bez cere- 
monji  wziął go pod ramię ,  poprowadzi ł  
pod okno, długo o czemś rozmawiał ,  
coś notował,  potem serdeczn ie  uścisnął  
rekę  swego tow arzysza  i podszedł  na- 
kouiec do mnie.

— Przepra sza m cię — rzekł  s iada­
jąc —  ale widzisz to moje rzemiosło.  
Mam pyszną wiadomość,  k tó ra  zrobi 
wrażenie  w mieście;  wielkie,  n ieopisane  
wrażenie! Wyobraź  sobie, tobie mogę 
to powiedzieć,  wyobraź sobie,  wczoraj ­
szej,  a raczej  dzisiejsze j nocy, panią 
Cecyl ję Z. wykradł  radca  N... Co za 
skandal! jaki  pyszny tem at  do ar tykułu
0 ro zprzęgających  się u nas  związkach 
rodzinnych!

Mówił to śmiejąc s ię głośno.  Zmu­
szony mu byłem w sposób j a k  na jba r­
dziej  de l ikatny  zwrócić uwagę,  że nie 
znam ani pani Cecylji  Z., ani radcy N ,
1 że cały ten,  jak  on mówi skandal,  nic 
a nic mnie n ie  obchodzi.

— Znać,  zawołał  kręcąc  się niespo­
kojnie na krześ le i wypi jaiąc duszkiem 
kawę — żeś zsrdrzewiał  na kieleckim 
par tykularzu.  Nie znać najpiękniejszej

kobie ty  w Warszawie!  Wybacz mój Zy­
gmuncie,  ale to j e s t  rzecz nie do d a ­
rowania.

Znowu zwróci łem mu uwagę,  że czas  
by był wielki,  by mnie nakoniec ob ja ­
śni ł  o owej wiadomości  w „Dai ly 
News*.

— A, wiadomość. . .  prawda,  zapo­
mniałem! Bodaj  to twoja  zimna k rew  
aBgielska, boć ty  przecie pochodzisz z 
rodziny angie lskie j?

— Tak, mój dziad był  Angl ik iem —  
odrzekłem.

—  Otóż to.. .  a twojemu ojcu j a k  
było na  imię?

— Władysław.
— Władysław? no to to samo, t o  

samo! O szczęśl iwcze! F o r t u n a  cię cze­
ka, magnacka for tunat

Wypi ł  r e s z t ę  kawy,  spojrza ł  na  ze ­
ga rek  i zawoła);

— Nie mam czasu, muszę jecha ć  nad 
Wisłę. . .  opowiem ci wszys tko w k r ó t ­
kich słowach. Wszak twój  ojciee wy­
emigrowa ł  w 1906 roku?

— Tak.
—  No i umarł  gdzieś  w Angij i . . .  w 

jak iem ś mieście i zostawił  po sobie ko­
losalną for tune ,  miljoDy funtów sz te r -  
l ingów.. .  J e s t e ś  magnatem,  panem ca łą  
gębą.  Ale ra dzę  ci, spiesz się, j edź  do 
Angi ji ,  do kraiDy wiecznej  mgły,  bo ,  
jak donosi „Daily News*, jacyś  tam 
spadkobiercy s ię znajdują ,  coś m ę tn e ­
go... n i e j asnego.  P rzy jd ź  do mnie  to 
przeczytasz,  bo ja  dokładnie nie pa­
miętam.

Włożył  swój błyszczący kapelusz 
i począł  nakładać na  r ęce  j a sne  r ę k t -  
wiczki.

— Tymczasem dowidzenia.  Będę w 
domu o godzinie  16-tej.  J edź  do Ang i j i ,  
jedź do Angi ji ! zanuoił  na zDaną nu tę  
t an g a  — i dodał: a jak wrócisz napi­
szesz dzieło.

(C. d. n.)
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